NASZE ABC 


Próba sił 


Zazwyczaj będący dniem bez- 
oskiej ogólnej radości, 14-ty 
ca — francuskie święto nars- 
we a zarazem rocznica zburze- 
1 Bastyljj — jest w tym rosu 
zekiwany z niepokojem i rosną- 
ćm zdenerwowaniem: czy nie 4: 
powodu do, zaburzeń, rozruchów, 
może i walk ulicznych? 

Powodem jest gorączkowa ak- 
cja propagandowa zblokowanych 
stronnictw lewicy, które pragną 
wyzyskać rocznicę republikańską, 
tak popuw:rna w szerokich mu- 
sach i tak żywo przemawiającą do 
sentymentu każdego Francuza — 
dła zmobilizowania i przeglądu 
swoich sił, mających się zebrać 
pod hasłem — manifestacii „prze 
ciwko faszyzmowi'. Zbiorową, w 
ostrym bojowym tonie utrzyma- 
na, odezwę w sprawie tej mani- 
festacji podpisało 48 organizacyj 
lewicowych — od komunistów do 
radykałów socjalnych, Cały zatem 
„kartel lewicowy“ ma pokazać si- 
ly, jakiemi w masach rozporzą- 


dza. ź 
Przeciwko komu? Przeciw 957 
ganizacjom prawicowym, które 


nie dają francuskiej lewicy spo 
koju od pamiętnej daty 6-go lu- 
tego 1924, gdy wystąpieniem swo- 
jem na ulicach Paryża zmusiły lo 
ustąpienia rząd Chautempsa, n3- 
rzucając w polityce wewnętrznej 
kierunek konso%dłacji narodowej. 

Od tego momentu było już w 
ciągu 5-ciu kwartałów pięć prze- 
sileń rządowych, każde cięższe od 
poprzedniego, każde coraz wyTraż- 
niej okazujące, że lewicy cięży co- 
raz bardziej doznana porażka i 
ca z Miej konieczność bądż 
półpracy z centrum ić prawi- 
adykali), bądź też bezpłod 


i), Zwłaszcza, że coraz po- 
jsze postępy czyni komu 
a pod tym wpływem zaczy- 
lewicy przeważać hasla: 
aj od lewego skrzydła 
łiczasem zaś organizacje bo- 
prawicy, związki b. komba- 
ów i młodzieży, rosną z bły- 
jezną szybkością. Podobno 
już razem blisko miljona 
ków, w czem połowę stano- 
dgrywający rolę przewodnią 
yż Ognisty”. któremu każdy 
ñ przysparza 500 nowych o0- 
ników. Pułkownik „Krzyża, 
ny już dzis na całą Europę, 
ownik De La Rocquc, trzyma 
sem ręku klucze sytuacji. Od- 
cza się niezwykłą energją, dy- 
huje wspaniałym aparatem or- 
izacyjnym., niedawno zaś miał 
iadczyć, że w nibyższych już 
dniach nadejdzie chwila prze 
wwa. 
bo czego dążą francuscy pa- 
äci“? Tylko do uzdrowienia 
sunków. obce im są tak daleko 
e hasła przebudowy społecz- 
, jakie widzimy we W toszech 
w Niemczech. Są republika- 
mi i demokratami. Ale potępia 
:zwzględnie system obecny, 
mentaryzm zwyrodniały. Na 
trzymają się w rezerwie, ż- 
ty me wystąpią czynnie już 
y najbliższem przesileniu? A 
nie przecież nie trzeba będzie 
kaë tak długo, najdalej do Je- 
iwica chce wobec tego poka- 
14-go lipca swoje sily. Czy 
” tej okazji nie dojdzie do roz 
hów? Niebezpieczne są w ta- 
wypadkach wszelkie proroc- 
zdaje się jednak, że raczej 
tie przynajmniej nie na więk- 
skalę. Organizacje prawico- 
ą obecnie w politycznej ofen- 
e, ale siła ich taktyczna po- 
na tem, że trzymają w ta- 
icy moment ewentualnej de- 
Lewica zaś jest, bądźco- 
, tylko w defensywie. Święto 
lowe będzie okazją do zade- 
łrowania sił, ale nie do ich 
zenia się z sobą. Ta chwila 
odzi nieuchronnie, ale kie 
stapi — podyktuje samo ży. 
je partyjne inscenizacje. 
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Wyjazd min. Becka do Berlina 


Cel i 


Zapowiedź wyjadzu ministra 
Spraw Zagranicznych płk, Becka 
do Berlina wywołało zrozumiałe 
zainteresowanie. Minister Beck 
otrzymał zaproszenie Rządu Rze: 
szy do złożenia wizyty oficjalnej 
w Berlinie już przed kilkoma ty 
godniami. Jednakowoż śmierć 
marsz. Piłsudskiego i żałoba sta- 
nęły wyjazdowi na przeszkodzie. 
W ubiegły poniedziałek  popołu- 
dniu minister Beck przyjął am- 
basadora niemieckiego von Molt- 
ke i dopiero podczas tej konfe- 
rencji ustalono datę wizyty, któ- 
rej bliskość tłomaczą nadchodzą- 
cym okresem wakacyjnym. Po- 
stawiono również, że komunikat o 
wizycie ukaże się jednocześnie 
w Warszawie i Berlinie. 


367 tys. bezrobotny” ch 


Pierwszy poważniejszy spadek 


Oficjalna rejestracja hezrobot- 
nych wykazała na dzień 29-ty 
czerwca gólem 366.949 osób, 
czyli o 22.856 mniej, aniżeli w ty- 
godniu poprzednim. 


Jest to pierwszy od wiosny po- 
ważniejszy spadek bezrobocia, bo 


o 23 tysiące osób. | 


O ile chodzi o poszczególne v-| 


Szkodliw2? pogłoski 


o likwidacji „Les Amis de la Pologne” 


„I. K. C“ w korespondencji z 
Paryża przynosi sensacyjną wia: 
domość, jakoby niezwykle czynne 


beznadziejnej opozycji (s0-| towarzystwo „Leg Amis de la Po- 


logne“ mialo uledz w najbliższej 
przyszłości likwidacji. Wiado- 
mość tę, która wywołała zadumie- 
zie zarówno wśród naszych przy- 
jaciół we Francji jak i w polskich 
sferach oficjalnych w Paryżu. 
podały jak się okazuje polskie 
dzienniki emigracyjne na podsta- 
wie informucyj.. prasy niemiec- 
kiej. Wobec tego „I. K. C.“ ape: 
luje do rządu polskiego: 

„Na pytanie to powinna być dana 
odpowiedź jasna, czynniki właściwe 
warszawskie winny ogłosić dementi, 
by w ten sposóh nie utrącać i nie pa- 
raliżować do resztv działalności pro- 
B O UW AEMRWNIWOREÓWEECÓR =" 


Koaferencia pokojowa 
w sporze o Gran Chaco 
LONDYN. 2.7. (ATE). Z Bue- 


nos Aires donoszą: Wezoraj w 
sali Białej pałacu rządowego od- 
byla się uroczysta inauguracja 
konferencji pokojowej. która mat 
rcztrząsnąć spór pomiędzy Bo- 
liwją a Paragwajem o Gran Cha- 
co. W uroczystości wziął udział 
prezydent Argentyny, jen. Justo, 
który wygłosił krótkie przemówie 
nic, wyrażając nadzieję, że kon: 
ferencja doprowadzi do pozytyw- 
rych wyników. Obecność mini- 
strów spraw zagranicznych 6 re- 
publik południowo - amerykań- 
skich nadaje konferencji specjal- 


Rozpoczynają dumping | 

BERLIN. 2.7. (PAT). — Dzien- 
nik Ustaw Rzeszy zamieścił usta- 
wę, nadającą Izbie Gospodarstwa 
Rzeszy prawo wydawania zarzą- 
dzeń. dotyczących samoopodatko- 
wania się grup i organizacyj prze 
mysłowych oraz rękodzielniczych 
w Niemczech na cele popierania 
eksportu niemieckiego zagranicę. 
Zapomocą tego rodzaju daniny 
ma się ułatwić firmom nimieckim 
przeprowadzenie obniżenia 
dla artykułów wywożonych 
rynki zagraniczne. 

Jak wiadomo. akcja ta spotkała 


na 


które widzą w 
| przez Niemcy dumpingu. 


| (o 


program wizyty 


Jak doniosły pisma ministrowi Xa nierwszv wsuwa si 
Beckowi towarzyszy jego małżon- | oczywiście Ara Ski, Są. 
ka. która z Berlina uda się do je-|isa A Hitlerem, przy której i asy- 
dnego z uzdrowisk niemieckica na, stować będa niemiecki minister 
kurację. Uzdrowisko to będzie u- | spraw zagranicznych von 
stalone dopiero w Berlinie ne rath i ambasador Polski p. Lip- 
podstawie konsultacji lekarskiej Przewidywane są dwie kon- 
P. min. Beck odwiezie małżonkę, '£erencje z Hitlerem. 
zabawi jednak w uzdrowisku trzy 
do czterech dni, poczem powróci 
do Warszawy. 


W kołach rządowych 
ia, że wizyta berlińska ma być 

Warszawskie koła dyplomatycz podkreśleniem dobrych Bąsiedz- 
e zwracają uwagę. że bezpośred- kich stosunków polsko - niemiec- 
uio po konferencji z amb. Moltke, kich ? pozytywnego na ich roz- 
p. min. Beck odbył dłuższą rozmo-. wój oddziaływania paktu polsko- 
wę z ambasadorem francuskim p. "emieckiego z 26 stycznia 1983 
„| SR dA 21 
Leonem Noelem, którego niewąt-, *,Podziewają się, że rezultatem 
"wizyty berlińskiej, 


pliwie poinformował o zamiarze pary U” 

wizyty w Berlinie. | zad niemiecki przygotowuje bar 
dzo okazałe ramy. będzie stwier- 

dzenie. iż oba rządy mają zamiar 

kontynuować politykę zbliżenia, 

w i skutki oceniają dodatnio. 


kręgi, to w Warszawie zarejestro- 
wano 25.885 bezrobotnych (o 1.019 


mniej), w okręgu warszawskim 
8.536 (o 587 mniej), w "Łodzi 
34.442 (o 390 więcej), w okr. 


łódzkim 8.850 (o 447 mniej). w 
Sosnowcu 25.380 (o 1.414 mniej).| Senacka komisja konstytucyjna 
na G. Śląsku 116.606 bezrobotnych rozpoczęła wczorajsze obrady od 
1.382 mniej), w Poznaniu głosowania nad projektem ordy- 
25.055 (o 2.580 mniej), Inacji wyborczej do Sejmu. Wszy- 
stkie poprawki opozycji odrzuco- 
no głosami senatorów BB i usta- 
wę uchwalono w brzmieniu przy- 
jętem przez Sejm. 

Skolei przeprowadzono -dysku 


cen; 


się z krytyką kół zagranicznych, ; 
tem rozpoczecie jczając mu areszt śledczy. Za do- 


polskiei naszych przyjaciół fcancas- 
kieh, którzy dochowują Połsce wier- 
ności, mimo akcji wrogiej Polsce, i 
tak umiejętnie prowadzonej przez nie 
przyjaciół Polski na terenie Paryża 
. Franeji". 


sje nad projektem ordynacji wy- 
borczej do Senatu. 

Pierwszy mówca sen. Głąhiński z 
Ki. Narodowego, oświadczył, że sta- 
nowisko klbu co do ordynacji wybor- 
czej senackiej jest zasadniczo odmien 


Rozwiązanie rady 


oficjalnie potwierdzone 


Przed paru dniami 
wiadomość o 
Ministerstwo Spraw 
nych rozwiazaniu 


podaliśmy 


Wewnętrz- 
łódzkiej rady 


| miejskiej. Wiadomość ta znajdu- 


| 
| 


| 
I 


utrzymu- | wania ciążących na niej zadan usta- 


100 tysięcy złotych strat 


dla której] 


Ney. | JS dziś potwierdzenie w* poniż- 


szym komunikacie P. A. T.: 


„Decyzją z dn. 1 lipca r. b. pan mi 
nister Spraw Wewnętrznych rozwią- 
zał radę miejską m. Łodzi 
stwierdzonej niezdolności do wykony- 


Wielki poż 


ŁÓDŹ, 2,7. (PAT), — Nocy dzi- 
siejszej wybuchł groźny pożar w 
fabryce  Borucha Frydlendera 
przy ul. Limanowskiego 111. Po- 
żar przybrał odrazu wielkie roz- 
miary. Na miejsce przybyło 7 od- 
działów straży pożarnych. które 
pracowały do rana. Ogień strawił 


zamierzonem przez | 


spowodu | 


miejskiej w Łodzi 


| wowych, W szczególności rada m!ej- 
ska m, Łodzi mimo wielokrotnych põ- 
siedzeń, trwających od marca r. b, n- 
kazała się niczdoina do uchwalenia 
budżetu i w ten sposób zmuszała za- 
iząd miejski do pozabudżetowej go- 
spodarki. Nadto rada miejska m. Lo- 
azi okazala się niezdolną mimo upo- 
mnienia do opanowania wśród swych 
członków ekscesów uwłaczających po 
wadze j obniżających zaufanie wśród 
społeczeństwa do organów samorza- 


d my ci X 


ar w Łodzi 


doszczętnie drugie piętro budyn: 
ku fabrycznego. W czasie akcji 
ratunkowej wypadkowi uległ sier- 
żant straży Kłos, któremu spadła 
na głowę rozpalona cegła. Straty 
¿według prowizorycznych obliczeń 
1 wynoszą 100.000 zł. Przyczyny po- 
żaru narazie nieustalone. . 


_ 


Odrzucenie wszystkich poprawek | 


w senackiej komisji konstytucyjnej 


ne od stanowiska do projektu ordy-1lsie izby ustawodawczej, Ze względu 


nacji wyborczej do Sejmu. Ta ostat- 
nia jest jaskrawo sprzeczna z nowa 
konstytucją, o ile zaś chodzi o Senat, 
to sprzeczności tej niema. Najwiecej 
wątpliwości budzą kategorje wykor- 
ców z tytułu zasługi, szczególnie je- 
żeli chodzi o ordery cywilne. Na pod 
stawie znajomości stosunkow trzeba 
stwierdzić, że dostają je prawie wy- 
łącznie ludzie. należący do jednezo 


na te wątpliwości opowiada sie prze- 
ciw ustawie. 

sen. Wożnicki powiadamia ezłon- 
ków klubu rządowego, ludowcy uwa- 
żają projekt ordynacji wyborczej do 
Senatu za nie do przyjęcia, 

Sen. Danielewicz (PPS) uważa u- 
stawe za najbardziej krzywdzącą 
szerokie warstwy. W imieniu swego 
klubu stawia wniosek o odrzucer/£ 


tylko kierunku politycznego. Co do całego projektu, w razie zaś nieprzy- 


M A P "1 qr TQ p e x s G 2 
innych kategoryj wyborców, to prze- | jęcia tego wniosku przedstawia liez- 
dewszystkiem skrzywdzeni zostali | ne poprawki. 

rolnicy. Nie chodzi o wybór opozy-| Mówcom opozycyjnym 
cjonistów do Senatu, ale o łudzi nie; igen, Roman z BB podkreślając, że 
zależnych, którzy me boją zy skut- Senat jest organem państwowym, 
ków takiego czy innego zachowania który posiada zwiększone uprawnie- 
| nia, ale nie zrównane z Sejmem. Se- 


odpowiada 


W atmosferze, niepokoju i pogróżek 


Laval zaczyna akcje rządu. 


OBRONA FINANSÓW FRANCJI 

PARYŻ, 27. (PAT). — Agen- 
cja Havasa donosi: Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady ministrów, 
min. Finansów Regnier, oświad- 
czył. że dekrety o oszczędnośŚ- 
ciach budżetowych .będą gotowe 
w sobotę. Projekty dekretów będą 
zbadane przez poszczególnych za 
interesowanych kierowników re- 
feratów cd poniedziałku, a na- 
stępnie przedstawione radzie mi- 
nistrów — 16 lipca. 

Min. finansów w trybie nagłym 
przeprowadzi dochodzenia w spra 
wie nadużyć, a także badania ma- 
jące na celu usprawnienie posz- 
czególnych działów administra- 
cji. Dla szybkości działania za 
wiceszono urlopy w szeregu urzę: 
dów, jak izba obrachunkowa, in- 
spekcja finansów. korpus kontro- 
lerów i biura prezydjalne mini- 
sterstw. 

Na temże posiedzeniu rady mi- 
nistrów prem. Laval wygłosił ex- 


ne znaczenie, które wykracza po-|posć o sytuacji międzynarodo- 
za ramy likwidacji zatargu o wej. 

Gran Chaco. PARYŻ. 2.7. — W czasie dzi- 

siejszego zebrania rady ministrów 

Niemcy — donosi agencja Havasa — kon- 


tynuowane będą prace nad kom- 
presją budżetu i nad  zagadnie- 
niem podniesienia ekonomiczne- 
go krjan. 


Każde posiedzenie 
strów oznacza 


rady mini-|łach 


dobrze 


etapów tej pracy. którą premier |riot zamierza ustąpić ze stanowi- 


Lava! uważa za główne zadanie|ska przewodniczącego  stronnic- 
rządu. itwa radykałów socjalnych. Her- 
W tym celu premjer odbył|riot pozostanie jednakże nadal 


wczoraj po południu konferencję | członkiem 


partji. > Minister po- 


z ministrem finansów Regnier «i|wział zamiar złożenia kierownic- 


ministrem emerytur Maupoilem. 

Podobnie jak ostatnie posiedze- 
nie, dzisiejsza rada ministrów po- 
święconą będzie przeważnie Yoz- 
ważaniu budżetu emerytur. Rewi- 
zja bezpodstawnie przyznawa: 
nych emerytur może dać kilkaset 
miljonów frankaów. 


MANIFESTACJA 
„CROIX DE FEU“. 


PARYŻ, 2.7. (ATE). — Dzien- 
nik „Oeuvre* donosi. Krzyż 
Ognisty zamierza urządzić mani- 
festację w dniu 7 i 12 b. m. W wie 
cach tych weźmie udziai kilka- 
dziesiąt tysięcy osób. 

Organ radykalny podkreśla, że 
spośród 300.000 członków organi- 
zacji prawicowej tylko 120.000 
bierze udział w pracach związku. 
Poza tem 20,000 członków jest go- 
towych do czynnych wystąpień. 


HERRIOT 
PRZECIW DALADIER'OWI. 
PARYŻ, 2.7. (ATE). — W ko- 


że 


Zatwierdzenie wyroku 
za przynależność do b. O.N.R. 


Wczoraj odbyła się w Sądzie j 
Apelacyjnym rozprawa przeciwko 
robotnikowi Kazimierzowi Dubie- 
lowi, oskarżonemu o przynaleź- 
ność do nielegalnej organizacji b. 
O. NZ. 

Sąd Okręgowy skazał K. Dubie- 
la na trzy miesiące aresztu, zali- 


wód winy Dubiela uznano 150 


sztuk IV numeru nielegalnej 
„Sztafety”, którą Dubiel miał 
przy sobie w chwili aresztowania 
go na ulicy. 

Po rozprawie Sad Apelacyjny 
wyrok Sądu Okręgowego zatwier- 
dził. 


Oskarżonegu bronił adw. Rości- 
szewski. 


| 


twa grupy radykalnej w związku 
z ostatniem przemówieniem byłe- 
go premjera Daladier, który jest 
przywódcą lewego skrzydła frak 
cji. „Echo de Paris* oświadcza, 
że Herriot był w najwyższym sto- 
pniu poirytowany wystąpieniem 
Daladier, który wypowiedział się 
o konieczności współpracy ze 
skrajną lewicą 


poinformowanych | 
bowiem jeden z twierdzą. że minister stanu Her: 


nat opiera sie na zupełnie innej pod- 
stawie aniżeli Sejm, jest on: w pew- 
nych wypadkach organem pomocni- 
czym Prezydenta. 


I tu większość BB odrzuciła f 
wszystkie poprawki j uchwaliła 
ustawę w brzmieniu sejmowem. 


Na tem obrady odroczono do po- 
południa. 


Senat w czwartek 


Posiedzenie Senatu wyznąaczo 
ne zostało na czwariek przedpo- 
łudniem. O ile na posiedzeniu tem 
będa załatwione wszystkie trzy 
| ustawy, uchwalone w Sejmie, t. ). 
| ordynacja wyborcza do Sejmu i 
do Senatu oraz ustawa o wyba- 
rze Prezydenta, w takim razie Se 
nat w bieżącej kadencji już się 
więcej nie zbierze, Nie będzie też 
już posiedzenia Sejmu. 

Zapowiadaną mowę  premjer 
Sławek wygłosić ma w sobotę na 
posiedzeniu Klubu BE, 


Musi ulec zmianie 


Litewska polity 


ka zagraniczna 


Znamienny artykuł „Ritaso” 


BERLIN. 2.7 (PAT). Agencja 
Ost-Express w depeszy z Kowna 
streszcza artykuł wstępny .Rita- 
sa“, domagający się nowej orjen- 
tacji w litewskiej polityce zagra- 
nicznej. Dziennik litewski oświad- 
cza. że Litwa nie może prowadzić 
ustawicznie powtyki wyczekiwa- 
nia. Pewne objawy każą przypu- 
szczać, że wielkie mocarstwa by- 
łyby gotowe poświęcić interesy 
Litwy. gdyby okazało się to dla 
nich korzystnem. Cała ta sytua- 
cja zmusza Litwę do wyrzeczenia 
się luksusu pozostawania z dwo- 
ma wielkimi sąsiadami, a miano- 
wicie z Niemcami i Polską, na 
stopie wojennej. Nadszedł czas — 
pisze „Ritas“ — poddania rewizji 
mctod litewskiej polityki zagra- 
nicznej i dażenia do normalizacji 
stosunków z Niemcami i Polską. 
Dziennik wskazuje w końcu, że 
dla osiągnięcia tego celu Litwa 


|musiałaby być gotowa ponieść o- 


fiary. 

W komentarzu Apencja Ost- 
Express pisze: Chodzi tu o arty- 
kuł pisma opozycyjnego i nma'teży 
zaczekać, czy prasa rządowa litew 
ska odrzuci te wywody, czy też 
wypowie się w podobnym tonie. 
W każdym razie obawy co do izo- 
lacji Litwy podzielane są prawdo- 
podobnie nietylko w kołach partji, 
której organem jest „Ritas 


Kredyty zaliczkowe 


Jak już donosiliśmy Baz 
ny oraz Centralna Kasa 
Rolniczych rozpoczęły 
1 lipca r. b. za pośre 
swych odziałów udziela 
tów zaliczkowych dla rw 

Jak donosi agencja „Isk 
ma przeznaczona na te kred 
stała wydatnic zwiększona w 
równaniu do roku ubieglego, g" 
wynosi 10 milj. wobec 2 i 
przed rokiem. 
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* Jubileuszowy zlot harcerski w Spale | Ks. 


zgromadzi 30.060 uczestników 


Wielki jubileuszowy zlot har-j Ciąg's jednak jeszcze napływają; 


cerstwa odbędzie się w Spale w 
dniach od 1l-go do 25-go lipca r. 
b. na terenach udzielonych przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. Zlot związany będzie z 25- 
leciem istnienia harcerstwa pol- 
skiego. * 

Oprócz młodzieży krajowej, któ- 
rej przybędzie na zlot około 30 ty- 
sięcy, czyli przeszło*10 proc. o- 
gólnej liczby harcerzy w Połsce, 
zlot zgromadzi liczne drużyny 
harcerskie wychodźiwa polskiego 
oraz przedstawicieli skautingu ni 
mal z całegó świata. Z terenów 
wychodźczych najliczniej repre- 
gentowane na zlocie spalskim bę- 
dzie harcerstwo polskie z Francji, 
Niemiec, Węgier, Rumunji i St. 
Zjednoczonych Am. Półn. Ogółem 
przybędzie do Polski 1.500 harce- 
rzy i barcerek z terenów naszej 
emigracji. 

Z państw obcych najliczniej bę- 


dą reprezentowane Węgry i | 


hosłowacja, które wysyłają do 
pały po 600 harcerzy. Pozatem 
przybędzie 120 skautów francu- 
skich, 70 angielskich, około 60-ciu 
rumuńskich z następcą tronu ru- 
muńskiego wielkim wojewodą ks, 
Michałem na czele. W mniejszych 
grupach przybędą Skauci estoń- 
oraz 40-tu 


AJ 


scy, amerykańscy, 
przedstawicieli organiząceyj nvo- 
łzieży włoskiej „Balila*, która 
mając wiele metod wspólnych ze 
skautingiem sama zgłosiła swój 
ucział w zlocie spalskim. 

Ogółem dotychczas zgłoszonych 
gości z zagranicy jest 1.450 osób. 


nowe zgłoszenia, 
GOŚCIE Z ZAGRANTCY 


Dotychczas zgłosili przybycie na 
zlot w Spale m. in.: z Anglji szef 
reprezentacji harcerzy angielskich 
kpt. Malcolm Stoddart-Scott, z Au- 
strii — komisarz międzynaroa*wy 
harcerzy austrjackich p. Frity Tof 
fler, z Belgii — naczelnicy oby- 
dwóch organizacyj harcerstwa bel- 
gijskiemo płk. Valentin Brifaut i p. 
Louis Picalausa, z Bułyarji — komi- 
sarz miedzynarodowy harcerstwa buł 
gmarskiego p. Stephan Stoyvanoff, z 
Czechosłowacji — naczelny skaut har 
terstwa czechosłowackiego dr. A. B. 
Svojsik, wiceprewodniczący Związku 
Skautów Słowiańskich prof. Mudry 
Charvat i komisarz międzynarodowy 
Związku Skautów Słowiańskich inż. 
Vratisłav Zidlicky, z Danii — p. Ta- 
ge Carstensen, z Estonji naczelny 
skaut harcerzy estońskich minister 


oświaty dr. Nikolai Kann, komisarz | 1r 
eštoń- da dr. Grażyński, prezes Związku 


miedzynarodowy harcerstwa 
skiego p. Paldwin Rautsman i inni; 
rrezes światowy Ligi Skautów Espe- 
rzntystów p. Nonnan Booth; z Fran- 
cji — naczelnik harcerzy francuskich 
p. Jacques Guérin - Desjardins; z Li- 
chtensteinu — komisarz międzynaro- 
dcwy harcerzy Lichtensteinu Ema- 
nuel ks. Lichtenstein; z Łotwy — na- 
czelnik harczerzy łotewskich gen. 
Karlis Goppers, komisarz międzyna- 
rodowy harcerstwa łotewskiego płk. 
Jan Lendins i inni; z Jugosławji -— 
komisarz miedzynarodowy harcerzy: 
j„ugosłowiańskich inż. S. J. Vukelic i 
sekretarz słowiański rosyiskich har- 
cerzy emigracyjnych p. Maksim A- 
gapow - Tapanskij z żona; z Rosji p. | 
Boris Perrott; z Norweceji komisarz 
miedzynarodowv harcerzy norwes- 
kich prof. dr. Raguvald Iversen; ze 
Szwecji — p. Sten Thiel; ze Szwaj 
carii kierownik reprezentacji harce- 
rzy szwajcarskich p. Remy Gadet; z 


i 


Rumunii wielki wojewoda ks. Michał, 2 domy mieszkalne. 


adiutant króla rumuńskiego mjr. Si-, 
darnviei, naczełnik harcerzy ruraun- 


_ 


Angilja usiłuje zapobiec 


Wojnie w Afryce 


LONDON, 1 7. (PAT). Mini- 
ster Eden na posiedzeniu Izby; 
Gmin potwierdził, iż rząd brytyj: 
ski zwrócił się do Mussoliniego z 
propozycją przyznania  Abisynii 
pasa terytorjum brytyjskiego, da 
jącego Abisynji dostęp do morza 
wzamian za ustępstwa pospodar- 
cze, jakie Abisynja uczyniłaby 

| » Włochom. Minister dodał zresztą. 
że Mussolini uważał, że nie może 
przyjać tej propozycji. Eden wy- 
razii. przekonanie, iż możliwe jest 
porozumienie między rządami: an 
gielskim, francuskim i włoskim 
w sprawie Abisynji. 

Porozumienie to przyczyniłoby 
się do pozwolenia na wspólny wy 
siłek w celu rozwiązania zagad- 
nień europejskich. 

LONDYN, 2.7. Wczorajsze wy- 
stąpienie Edena i Hoare w Izbie 
gmin w sprawie Abisynji, sprawi- 
ło silne wrażenie zarówno co do 
treści, jak i co do tonu. Co do tre- 
sci, prasu wskazuje na bezintere- 
scwną ofertę angielską, którą 
Mussolini odrzucił mimo, iż samo 
uczynienie jej dowodzi stopnia 
zainteresowania W. Brytanji ta 
sprawą w chęci obrony prestige'u 
Ligi Narodów. Co do formy zaś 
podkreślany jest zdecydowany 


Zatarg sowie 
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ton wystąpień ministrów angiel- 
skich, który dowodzi, że W. Bry- 
tanja sprawy nie porzuci. 


W niektórych kołach parlamen- 
tarvnych zresztą afera brytyjska 
odstąpienia portu Zella Abisynji, 
aby skłonić Włochy do przyjęcia 
kompromisu z Abisynją jest ostra 
atąkowana.i szereg glosów zaata 
kawał rzad, że wogóle poczyni! 
tego rodzaju ofertę i+ w dodatku 
bez aprobatty par» mentu. Co do 
tego zarzutu jednak, należy pod- 
kreślić, że ustępowanie ziem w 
kolonjach brytyjskich, które na- 
leżą do korony, jest prerogatywa 
króla, a nie parłainentu. Oferta 
obecna wobec odrzucenia jej 
przez Mussoliniego upadla i ga- 
binet brytyjski będzie się jutro 
zastanawiał nad dalszemi nowe- 
mi krokami. aby zapobiec wojnie 
w Afryce i obronić prestige. Ligi 
Narodów, W kołach politycznych 
wskazują również na osłabienie 
pozycji min. Edena, którego część 
prasy angielskiej dziś otwarcie 
oskarża, że gotów był brytyjskie 
tęrytorjum i brytyjskich obywa- 
teli wydać na łup niecywilizowa- 
nej Abisynji i uczynić z wolnych 
Erytyjczyków abisyńskich niewol- 
ników. 


cko-japoński 


Energiczna nota sowiecka 


RYGA. 2.7. (ATE). Z Moskwy 
donoszą: W związku z ostatniemi 
incydentami na granicy mandżur- 
sko - sowieckiej rząd sowiecki 
przedsięwziął kroki dypiomatycz- 
ne w Tokjo. Ambasador sowiecki 
przy rządzie japonskim Jureniew 
wręczył wczoraj z polecenia swe- 
go rządu ministrowi spraw zagr. 
Hirocie dłuższą notę, utrzymaną 
w energicznym tonie. Nota pro- 
testuje przeciwko postępowaniu 
władz japońsko - mandżurskich i 
wskazuje. że incydenty graniczne 
moga mieć daleko idące następ- 
— | Ecke" WSK z) 


- Jubileusz 
Stefana Jaracza 
W Teatrze Wielkim odbył się 

uroczysty obchód 380-lecia pracy 
artystycznej Stefana Jaracza. Po 
akol<zonem przedstawieniu, Jub'- 
czyli jego ko'eżanki i ko- 
z delegaci teatrów i in- 
przybyli celem złożenia 


s 


kwleńców i bukietów. Prze 
I pp. racz. Zawistowski 
e Śliwicz. Borowski, Hu- 
* p. Wilczerówna i Zimińska. 
uroczystości ' wieeminister 
M 


tym Krzyżem Zaslugi 


stwa. W końcu noty rząd sowiecki 
wyraża nadzieję, że rząd japoń- 
ski, który tylokrotnie zapewniał 
o swej woli utrzymania pokoju, 
podejmie energiczne  zarządze- 
nia, aby położyć kres niepokoją- 
cej sytuacji na granicy mandżur- 
skiej. 

LONDYN, 2. 7. (ATE). Z To- 
kjo donoszą: W kołach miarodaj- 
nych podkreślają, że wręczenie 
przez ambasadora sowieckiego Ju 
reniewa noty protestacyjnej Wy- 
wołało pewne zdziwienie. Min. 
spraw zagr. nie zajęło dotychczas 
stanowiska wobec noty, qczeku- 
jąc na źródłowe informacje w 
sprawie incydentów granicznych 
z Hsinking. Koła miarodajne za- 
znaczaja. że incydenty zostały 
spowodowane niedostateczną 0- 
chroną granicy. Sfery te wyraża- 
ją niezadowolenie spowodu ogło- 
szenia tekstu noty sowieckiej w 
Moskwie w chwili wręczenia jej 
w Tokjo. 


- 


Zgon sen. Motza 

Z Paryża nadeszła wiadomość 
o zgonie senatora dr. Motza. na- 
leżącego do Stronnictwa Ludo- 


j- Na scenie złożono wieli 


stale w Paryżu 


| szos, 


skich płk. Ulysses Simboteanu i inni 
i z Węgier naczelnik harcerstwa we- 
gierskiego b. prezes radv ministrów 
* minister spraw zagranicznych prof, 
Paweł kr. Teleky i inni. 

BUDOWA OBOZU 


rzy budowie obozowiska spal- 
skiego zatrudnieni są już od mar- 
ca br. bezrobotni harcerze, O roz- 
miarach podjętej pracy świadczą 
następujące cyfry: — dotychczas 
przeprowadzono 6 kîm. przewo- 
aów elektryznych, 2 i pół klm. 
wywiercono 95 studzien, 
wzniesiono 28 elewatorów na żyw- 
ność, 

Uroczyste otwarcie zlotu przez 
Pana Prezydenta Rzplitej nastąpi 
w niedzielę dn. 14-go lipca r. b. 

Przez czas trwania zlotu, do 
Spały dojeżdźać będzie wojewo- 


Harcerstwa Polskiego, któremu 
zajęcia nie pozwalają przebywać 
stale w obozie. 


ABC — NOWINY 


CODZIENNE 


Albre 


WIEDEŃ 1.7. (ATE.). W ko- 
łach legitymistów  austrjackich 
wielkie zaniepokojenie wywołala 
pogłoska, że regent Węgier, ad- 
mirał Horthy i premier generał 
Gómbós zamierzają ofiarować ko 
ronę węgierską arcyksięciu 
berchiowi Flabsburgowi. 

Arcyksiażę, jedyny syn byłego 
głównodowodzącego armją au- 
stro - węgierską w czasie wojny 
światowej, felmarszałka arcyksię 
cia Fryderyka, liczy obecnie 38 
lat. Uchodzi on za spadkobiercę 
w linji żeńskiej narodowej 


kilku laty z rozwiedziona małżon- 
ką b. posła węgierskiego w Sofii, 
a obecnie w Wiedniu, Rudnay. Za 
warł on w Anglji ślub cywilny, 
który nie uzyskał zgody Stolicy 
Apostolskiej. 

Obeenie arcyksiąże wszczął kro 
ki rozwodowe i jak krążą pogłos- 


Huraganowe burze 
w różnych częściach kraju 


ZIETCE Ji. (P+T) „Nadano 
w:atem koleckim w wojewódz- 
twie kieleckiem przeszła wczoraj 
Lurapanowa burza, połączona z 
gradobiciem. Burza zniszczyła za 


|»iewy od 20 do 80 procent. W 19 


wsiach na przestrzeni 4500 mor* 
gów, huragan przewrócił 40 sto 
dół, 27 budynków gospodarczych, 
uszkadzając 
wiele innych. 

Stratv wynoszą przeszło 700 ty 
sięcy złotych. 

RABKA ZDRÓJ L7. (PAT.).— 
Wezoraj przeszła nad Rabką gwal 
towna burza z piorunami, która 
wyrządzila bardzo znaczne szko- 
dy w ogrodach. W czasie burzy 
piorun uderzył w willę „Szezęsś- | 
na“. Powstały stad pożar szybko 
ziokalizowała miejscowa straż po- 
żarna. 


KOŚCIERZYNA 1.7. (PAT.) -— 


GDANSK, 1. 7. (PAT). Dzisiej- 
szem rozporządzeniem Senatu 
podwyższono ceny seregu artyku- 
łów spożywczych, a mianowicie: 
mleka do 25 fen; za bitr, sera tyl- 
życkiego do 1 guld. 20 fen., sera 
szwajcarskiego do 1 guld. 60 fen.. 
świń bitych (o 2 guldeny na każ- 
dych 50 kg.). Podwyższeniu uleg- 
ły również ceny cygar i tytoniu. 


prtżyzna W GAAŃSKU 


Podwyższenie cen artyzułów spożywczych 


W wiosce Skrzydłowie na Kaszu- 
bach podczas burzy piorun ude- 
rzył w zabudowania stajenne 
gospodarza Mani i zabił dwóch 
jego synów, jednego liczącego lat 
21, drugiego 29, pozatem zabił 
konia. 

We Wdzydzach od pioruna spło 
rely 2 zabudowania gospodarskie. 

W Loryńcu od uderzenia gro- 
mu spłonął dom. 


Burze w Z.S.R.R, 
"RYGA, 1.7. (ATE). Według 
doniesień z Moskwy, południo- 
we okręgi Uzbekistanu nawiedzo- 
ne zostały silną burzą gradową, 
połączoną z aberwaniem się chmu 
ry. Plantacje bawełny zostały zni- 
szczone. Urządzenia irygacyjne 9- 
raz tamy i śluzy również 'uległy 
zniszczeniu, wskutek czego woda 
zalała kilkaset hektarów upraw- 
nych pól. 


GDAŃSK. J. 7. (PAT). — W 
„Dzienniku Ustaw“ ukazalo się 
rozporządzenie senackie, w myśl 
którego podatek gruntowy pobie- 
rany na rzecz gminy miejskiej w 
Gdańsku podwyższony zostaje z, 
15 proc. do 20 proc. wartości po-| 
datkowej poszczególnych objek- | 
tów, 
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16 osób bez dachu nad głową 


Zbiorowa eksmisja przy uł. Leszne 


Przy ul. Leszno 68, w domu, na- 
leżącym dó Katarzyny Małuckiej, 
wskutek zalegania za komorne, 
zostały ekmitowane z sutereny 3 
rodziny bezrobotnych: Jan Wil- 
czak (piekarz) z żoną i dwajgiem 
dzieci, Józef Kieszek, cieśla, z żo- 
ną i czworgiem dzieci, oraz Ro- 
man Szymański, robotnik, z żoną 
i czwergiem dzieci. Ogółem więc 
16 osób już od 26-go ub. m. obo- 
zuje w drugiej bramie we wspo: 


mnianym domu, 

Rodzina Wi'czaków, która nie 
była eksmitowana przez sąd. 
wprowadziła się do miszkania, po 
raz drugi. Policja powtórnie eks- 
mitowała Wilezaków, zabijając 
okno deskmi. 

Zaznaczyć należy, że nikt z licz 
nych f zamożnych lokatorów tegoż 
domu nie interesuję się niedolą 
eksmitowanych. 


86 wypadków śmierci 


Smutna statystyka w czerwcu 


W ub. miesiącu ofiarami kąpieli 


uych i 3 zabite. Z braku opie 


w Wiśle i gliniankach w Warsza-; śmierć poniosło dwoje dzieci. Zu- 


wie padło 25 osób. Targnęło się 
na życie 130 osób, w tej liczbie 
31 — z wynikiem śmiertemym. 
Wskutek wypadków  samochodo- 
wych lub motocyklowych rannych 
było 76 osób, zabitych zaś — 4. 
tramwajowych — 28 osób rannych 
oraz 3 zabite ( w tej liczbie dwo- 
je dzięci), kolejowych — 9 ran- 


bójstw i morderstw było 8. Przy 
pracy śmierć poniosło 6 osób. 
Wskutek zatrucia guzem, czadem, 
poparzenia i t. p. zmarły 4 osoby. 
Wozy, dorożki, bryczki, dowery i 
t. p. przejechały 90 osób. ” 

Ogólem więc w ub. miesiacu 
zginęło tragiczną śmiercią 86 o: 
sób. 1 


Delegaci Tow. Ogródków Działkowych 


obradować będą w Warszawie 


W dniu 7 lipca b. r. o godz. 10 
rano w gmachu C. T. O.i K. R. 
przy ul. Kopernika 380. odbędzie 
się II-gi Zjazd Okr. Zw. Towa- 
rzystw Ogródków Działkowych w 
Warszawie. W zjeździe oprócz de- 
legatów poszczególnych Towa- 
rzystw, ubezpieczalni społecznych 
i zarządów miejskich z terenu 6 


województw centrąlnych i m. st. 


Warszawy, wezmą również udział 
przedstawiciele władz państwo- 


hyliński udekorował Jaracza zło-| wego. Dr. Motz mieszkał ostatni? | wych, oraz pokrewnych  instytu- 


czj społecznych, 


Okręgowy Zw. Tow.  Ogr. 
Działk. w Warszawie: powstał w 
1933 r. z inicjatywy Min. Opieki 
Społecznej. W okresie swojej dzia 
łałności Związek może się wyka- 
zać poważnym dorobkiem, gdyż z 
chwilą powstania Związku, na te- 
renie powyższym było 11 Tow. o- 
gródków działkowych, które mia- 
ły pod uprawa około 101 ha zie- 
mi. Obecnie zaś związek liczy 48 
towarzystwa, których ezłonkowie 
uprawiają ogródki o łącznej po- 
wierzchni około 449 ha, 
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we-j 
gierskiej dynastji Arpadów. Ar-; 
cyksiąże Albert ożenił się przed! 


chi król 


kf, zamierza poślubić najmłodszą 
córkę króla włoskiego, ks. Marję. 

Doniesienia o zaofiarowaniu 
korony Św. Stefana arcyksięciu 
Albrechtowi wywołały konsterna- 
¡cję wśród zwolenników prawowi- 


1 ; r : 
Al „tego spadkobiercy  Habsurgów,|cia Albrechta na tron węgierski. 


Tezy kolonialne ni 


wysuwają b. 


BERLIN 1.7. (PAT.). Na mani- 
festacji „Związku b. Kombatan- 
tów Kolonjalnych' w Berlinie wy 
stąpił namiestnik Bawarji gen. 
von Epp w obronie niemieckiej te 
zy kolonialnej, oświadczając, że 
odzyskania kolonji zamorskich 
jest dla Rzeszy konieczne z 
trzech następujących względów: 


1) Stanowi ono drogę do otwar- 
cia nowych przestrzeni dla lud- 
ności Niemiec. 


2) Tworzy nowe bazy Surow- 


cowe. 

3) Staje się podstawą do unie- 
zależnienia się od dopływu dewiz 
z zagranicy. 


28 domów 


ż2 wulkanu Eina w miejscowości 
Acireali odczuto dziś dwa wstrza 
sy podziemne, z których pierw- 
szy wydarzył się o godzine 4-ej 
min. 80, a drugi o godzinie 10-ej 


em Wegier! 


Zaniepokojenie wśród arystokracji legitymistów 


Trzęsienie ziemi we Włoszech: 
RZYM, 1. 7. (ATE). U podnó- min. 5 rano 


r. ;188 . === 


arcyksięcia Ottona. 

Przywódcy legistymistów we 
wierskich, hr. Sigray i margrabia 
Palavicini zamierzają wszcząć 
energiczną akcję w całym kraju 
przeciwko kandydaturze arcyksię- 


emieckie 
kombatanci 


Musimy postawić sobie pytanie 
co stać się ma z naszemi dziećmi 
— mówił gen. Epp — jeżeli po 
zostaniemy nadal stłoczeni n 
ciasnej przestrzeni. Niemcy ni 
pozwolą odprawić się z kwitkie 
w sprawie kolonji. Posiadani 
własnych obszarów zamorskie 
jest dziś dla Rzeszy keniecznoś 
cią polityczną. Niemcy 4 całą sta. 
nowczością odrzucić mitsz« obęl- 
żywe traktowanie tej aħrawy 
przez układ wersalski 

Nie można na stałe ignorować 
wielkiego narodu mieszkającego 
w sercu Europy — zakończył ge» 
nerał — podając, że prawdę tę 
zrozumiała już Wielka Brytania, 


w gruzach 


28 domów uległa 
zniszczeniu, 50 osób odniosło ra- 
ny. 

Śmiertelnych ofiar w ludziach 
nie zanotowano. 


Usuwanie żywiołów opozycyjnych 
Stalin niszczy swoich wrogów 


RYGA, 1. 7. (ATE). Według 
doniesień z Moskwy, usuwanie ży 
wiołów opozyeyjnych z partji ko- 
munistycznej trwa w dalszym 
ciągu. Po rozwiązaniu kierowni- 
czych organów krajowej organi- 
zacji w Saratowie, władze usune- 
ły członków  prezydjum połtaw- 
skiej organizacji komunistycznej 
na Ukrainie. 

Sekretarz organizacji Płaczyn- 
da został pociągnięty do odnowie 
azialności za nadużycie władzy 3 
przeciwstawienie się decyzji ko- 
misji kontroli partyjnej, nakazu- 
jącej aresztowanie przewodniczą- 
cego Sowietu miejskiego w Pol- 
tawic  Jacęwskiego. Bezpośred- 
nim powodem tych represyj by- 
ło ostre wystąpienie prezydjum 
organizacji partyjnej w Połtawie 


Pierwszy raz od wielkiej wojny 
delegacja niemiecka bierze udział w obradach 
Fidaca 


PARYŻ, 1. 7. (PAT). Dziś po- 
południu odbyło się pierwsze ple 
narne zebranie międzynarodowej 
konferencji b. kombatantów, w 
którem wzięli udział delegaci b. 
kombatantów, należących do 1? 
narodów, reprezentowanych w Fi 
dacu, oraz przedstawiciele b. kom 
batantów niemieckich. Przemowie 
nie powitalne wygłosił prezes Fi 
dacu Desbons, w którem podkre- 
SKI, iż po raz pierwszy w tem ze- 
braniu obok byłych kombatantów, 
reprezentujących b. państwa 
sprzymierzone, biorą udział rów- 
nież b. kombatanci niemieccy. Ta 


spotkanie b. kombatantów doszło | przedstawienia jej do uchwa 
do skutku na podstawie wspólne- | nia na zebraniu ogóluem 


z 
Warszawska giełda pieniężna 


s w dniu 
Dewizy: Beigja 89.30, Holandja 
380.15, Kopenhaea 116.30, Londyn 


26.04, Nowy Jork 0.26 i siedem_ ós- 
mych, Nowy Jork (kabel) 5.27, Oslo 
180.75, Paryż 34.98, Praga -22.11, 
Szwajcarja 173.00, Włochy 48.80, 
Berlin 213.25, Madryt 72.53. Obroty 
dewizami średnie, tendencja  nieje- 
dnolita. Banknoty dolarowe w obro- 
tach pozągiełdowych 5.26, Rubel zło- 
ty 4.67 i pół, Dolar złoty 9.05 i jedna 
czwarta. Jeden gram czystego złota 
5.0244. W obrotach pryw. marki nie- 
mieckie (banknoty) 178 ¿á jedna 
czwarta. W obrotach pryw. funty ans 
gielskie (banknoty) 25.07 


Papiery procentowe: 3 proc. poź. 
budowlana 42.50, 7 proc. poż. stabili- 


zacyjna 66.63-66.88 (w proc), 4 pr.| wych: pszenica jara tzerwcna 


państw. poż. premjowa dolarowa 
52.00, 5 proc. konwersyjna 67.00, 8 


gosp. krajow. 
(w proc.), 8 proc, oblig. Banku 
kraj. 94.00 (w proc.). T proc. 
Banku gosp. kraj. 83.25, 7 pr. 
banku gosp. kraj. 83.20, 8 pr. 
7 proc. 


proc. L. Z. Banku 
94.00 
gosp. 
b= Z: 
oblig. 
l: 4, Banku rolnego 9400, 7 
L. 7. Banku rolnego 83.25, A proc. 
L. Z. budowlane Banku gosp. kraj. 
98.00, 8 proc. L. Z. Tow. kred. przem. 


| 


przeciwko ostatnim uchwaąłom n3 
czelnych władz partji. 


GENEWA, 1. 7. (ATE). „Joun 
nal de Geneve“ omawia’ sprawę 
byłego komisarza Jenukidzego, kto = 
ry. jak wiadomo, popadł w niełas: ~ 
kę i został skazany na zesłanie na 
Syberję. Dziennik twierdzi, że dJe- 
nukidze dążył : do. utworzenia ' 
wspólnego * frontu ' ze  strannice=' = 
twem socjal - demokratóww Z. 3. 

R. R. i miał pozostawać w ke 
cie z tajną organizacją mier 
wieka. Nominacja Jenukidzeg 
prezesa WCIK-a Federhcji Z 
kaskiej było pierwszym” krol 
do odsunięcia go od władzy. 


W obecnej chwili panuje 2 
ny brak wiadomości o dals 
losach Jenukidzego. ` 


go porozumienia. W imieniu d 
gacji niemieckiej odpowiedział 
Oberlindober. wyrażając zado 
lenie z nawiązania kontaktu 
członkami Fidacu. 

Następnie wywiązała się og 


na debata, w której zabier 
głos przedstawiciele różny 
państw, m. in. również dele 


Polski, gen. Górecki. Dyskusja 
wykazała pragnienic wszystki 
delegatów wspólnej pracy nad 
trzymaniem pokoju. Po zakońc 
niu zebrania wybrano -komisi 
złożoną z 9 członków, która ma 


pracować tekst rezolucji, cele 
1 


3 lipca 


pol. funt. 95.00 (w proc.), T pr 
Z. Tow. kred. przem. pol. funt. 8%. 
(w proc.), 4 i pół proc L. Z. ziw 
skie 4900 (odcinki drobne) 48.75, 
i pół proc. w Z. Warszawy 60.78 
proc. L. 4. Warszawy 19838 r. 59,8 


59.75—59.25. 


Akcje: B. Poleski 0,50 — % 
Starachowice 34.00. 
Wzrszawska 
GIEŁDA ZBOŁOWA 
Na wczorajszem zebraniu _giś 
zbożowo - towdrowej w Warsz 


ogólny obrót wymysł 1,173 tony 
tem żyta 457 ton, Notowano za 
klg, parytet wagon Warszawa w 
dlu hurtowym, w ładunkach. wa 


sta 16.4) — 17, jednolita — 1d; 
17. zbierana,156 — 16.50, żyto 12 


12 — 12.25, Ib 11,75*— 18) ow 
Stand, 5,35 -—- "IB Mela 
16.25, owies Ul 15.50 — 15.75 
mien il 45.75 — 16,25, Ml-ci 15, 


15,75, IW-ty 14.75 — 15.25, ge 
ny 23 — 25, Victoria 37 — 40, 
pszenna gat. l-A 31 -— 34, 1-B 
M, LC m 28, |-Da28N = 73 
22 — 24, -B 20 — 22 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


= Ziemniaki zamiast cukierków 


Iinwalicdzi to — płiutokracjia wiejska 


Różne się tu — w Małopolsce 
środkowcj — zmiany w ciagu o- 
statnich lat dokonały, czego daw- 
niej przed kryzysem nie można by 
ło zauważyć. 

Jechałem furmanką chłopską 
gościńcem i woźnica opowiadał 
mi o tych cudactwach. Wożnica 
był w wieku lat czterdziestu, na 
wojnie bywał, świata trochę wi- 
dział i uradowany, że ktoś go słu 
cha życzliwy, gwarzył bczustan- 
ku. 


CZŁOWIEK SZCZĘŚLIWY 


=— Niech pan spojrzy. Ten, co 
rozbija kamienie, to gospodarz 
na kilku morgach. Z drożnikiem 
zmówił się i od wiosny zarabia w 
ten sposób po 1.20 zł. dziennie. 
Dawniej to tylko ostatni biedak 
garnął się do tego zarobku na go 
ścińcu, a dziś bogacz — jakby po 
wiedzieć z rosyjska kułak, 
chwali se go. Tydzień w tydzień 


ma wypłat, jakby urzędnik pen- 
sję. Takiemu dobrze. 

— Jakto zmówił się?.. — py- 
tam. 


— Ta juści zadarmo do takiej 
pensji nie dobierze się. Trza się 
opłacić — burknął woźnica i za- 
jechawszy przed kupę kamieni, 
zagadnął szczęśliwego człowieka: 

— Po groszu od kamienia wy- 
padnie, czy nie? 

Tamten tylko spojrzał spodei- 
ba i burknąi coś pod nosem, wi- 
dząc, że ma do czynienia z czło- 
wiekiem zazdrosnym 

BLACHA ZA DOLARY 
jechaliśmy między chaty i za 
grody, pokryte przeważnie słoma, 
gdzieniegdzie blachą, co znów mo 
jefnu wożnicy dało temat do dai- 
szych uwag. 

— Te dachy, to jakby 
gdzie nadeszły dolary. Coraz 
mniej ich do wsi z Ameryki do- 
chodzi, ale trafiają się. — Tu — 
pokazał na domek kryty blachą— 
mieszka wdowa, co syna ma w å- 
meryce, który o matce pamięta, 
Taką to stać na to, by se chałupę 
obiła błachą. A w tamtej chałupie 
mieszka inwalida na 80 proceni. 
Także mu dobrze, bo pensję od 
rządu pobiera. Lepiej takiemu 
niż gospodarzowi nawet na ośmiu 
morgach. Dawali mu trafikę, ale 
wolał pensję. Kto dziś kurzy! 

Pytam o szczegóły życia na 
wsi, której ludność cieszyła się 
dobrą opinją, jako garnąca się do 
oświaty i zapobiegliwa. 

— Niema o czem gadać — mú- 
wi zgryźliwie. Dawniej do wsi 
przychodziło kilkanaście gazetek, 
ludzie czytali i wiedzieli, co się 
dzieje w świecie. Dziś tylko jed- 
na dochodzi gazetka i chłop robi 
się coraz bardziej ciemny. A do 
szkół — jak to dawniej bywało 
trudno dziś dziecko przepchać. 
Sam próbowałem syna posłać do 
gimnazjum, ale trza było go cof- 
nać na wieś, bo niema czem opł: 
cić. 

CIĘŻKA DROGA DO GIMNA- 
ZJUM 


Tu zeszliśmy w rozmowie na 
bardzo drażliwy dla a ubicji chłop 
skiej temat. Przed wojną w stro- 
nach tych wielki był pęd synów 
chłopskich do gimnazjum. a gim- 
nazja w Rzeszowie, w Jarosła- 
wiu, w Przeworsku i Łańcucie li- 
czyły od 50—70% uczniów ze WSI. 
Znaczna ich część przepchała SiC 
później przez uczełnie uniwersy- 
teckie i nigdy nie brakło wśród 
nich ludzi o nieprzeciętnych ta- 
lentach. Dla kultury polskiej by- 
ta stąd wielka korzyść. T. zw. in- 
teligencja odświeżała się napły 
wem ze wsi i miała naturalny 
łacznik z chłopem. Na tego rodza 
ju emigrację ze wsi pozwalały 
warunki utrzymania dzieci po i. 
zw. stancjach i bursach w mieś- 
cie. Stancje opłacało się mąką, 
a 0 ZOE RD 


P. marsz. Piłsudska 


zamieszka w Krakowie? 

Krakowski I. KG notuje po- 
głoskę, że p. marszałkowa Piłsud- 
ska, po powrocie z Rumunji, ma 
się przenieść wraz z córkami na 
stały pobyt do Krakowa i zamie- 
szkać w t. zw. białym domku przy 
ul. Lubicz, przyczem córki p. 
marszałkowej maja uczęszczać do 
gimnazjum Królowej Wandy w O- 
ieandrach. 


znaki, 
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kaszą. ziemniakami, masłem itp.. 
a szkoła była bezpłatna i łatwy 
był do niej dostęp. 
Dziś jednak warunki 
się pod każdym względem i w wy 
mienionych miastach rzadko trafi 
się syn chłopski w mundurku 
szkolnym, co również chłop z tych 
stron odczuwa jako swoją krzyw- 
dę i poniewierkę. Możnaby powie 
dzieć, że tak jak przed dwoma wie 
kami — wobec ustania emigra- 
cji zarobkowej zagranicę, wobec 
braku wychodztwa do przepełnio- 
nych miast, wobec zamknięcia 
szkół średnich i wyższych dla 
dzieci chłopskich. wobec zahamo 
wania parcelacji obszarów dwor- 
skich na wschodzie — chłop ezu- 
je się uwięziony w swojej wsi, 


zmieniły 


tus, jak obecnie. 
OCHOTA DO WOJSKA 

— Ale za to do wojska lubią iść 
chłopaki — objaśniał woźnica. — 
Takiej ochoty nigdy przedtem nie 
było. Przynajmniej na te dwa la- 
ta wyrwie się ze wsi, świata ka- 
wałek zobaczy, zadarmo koleją 
przejedzie się, zje kawałek mięsa. 
a jakby i wojna... 

— Lubią iść 
wtrącam. 

— O, jeszcze jak! Bo choćby i 
procentowym inwalidą opłaci się 
zostać — dodał bez cienia zgry- 


do wojska! — 


nigdy przedtem tak glebae adstric 


zliwości. — Inwalidom dziś nie- 
źle! 

A potem gawędziło się — jak 
zwyczajnie na wsi — o kłopotach 
i kalkulacjach gospodarczych. 


Oto najstraszniejszy kryzys mo 
ralny, iaki opanowuje wieś w Peł 
sce. 
PRZYKRE POWITANIE 
Nawet dzieci wiejskie żyją pod 


— Tr .okolwiek |zewi- $ A 

kad rudno coko iek PIZESZ znakiem kryzysu. We wsi, do któ- 
dzieć. Miałem dług 800 zł, tom Ą ; 5 ; 4 

$ |, | rej zajrzałem. jak w wielu in- 
pół morga na wypłat dokupil 


nych wsiach, nawiedzonych przez 
zeszłoroczną powódź. brakło nie- 
tylko na przednówku. ale jeszcze 
przed Bożem Narodzeniem. ziem- 
niaków, tego podstawowego po- 
żywienia, którym zawsze można 
zatkać dziurę w brzuchu. Copraw 
da. komitety szły ze znaczną po- 
mocą. Zdarzyło się jednak, że jak 
nadeszły na wiosnę ziemniaki do 
sadzenia, ludzie oma] nie bili sie 
a ten zdawna niewidziany spe- 
cjał i w niejednem gospodarstwie 
nie zasadzono ziemniaków. bo lu- 
dzie nie wytrzymali i zjedli je w 
łupinach, tak ciężko było pohamo 
wać to niebywałe łakomstwo 


Trzy lata temu dawali mi za ko- 
nia 700 zi., chciałem go już sprze 
dać i kupić jakąś hebetę. Byłbym 
dług spłacił. a dziś za tego same- 
go konia, com go wtedy  pożało- 
wał, dają mi niecałe 100 zł. I tak 
człowiek musi ciężko na procenty 
pracować, a znikąd niema wido- 
ku lepszego. Ale są tacy, którym 
jeszcze gorzej. 

KŁOPOTY Z DRUGA KROWĄ 

Okazuje się. że prawie każdy 
chłop w tej wsi jest zadłużony 
najczęściej u  żyda-lichwiarze,. 
Dług często kitkozłotowy urósł w 
banczku do większej sumy, a nie- 
jednemu grozi już komornik. 

— Tu znów takiemu dobrze, co 
ma tylko jedną krowę. Takiemu 
komornik nie nie zrobi. Takie wy 
szło prawo! Ale już drugiej kro- 
wy mieć nie może. bo cóż mu z 
niej. 

Oto ambicja dzisiejszego, przy 
gniecionego ciężarem kryzysu i 
długów włościanina, który traci 
z tego powodu ochotę dorabiania 
się. Poco, żeby komornik zabrał? 


I jakże się potem dziwić, gdym 
na powitanie. obdzielajac gromad 
kę dzieci cukierkami, posłyszał 
uwagę dobrodusznej kobieciny: 

— Podziękujeie pieknie, a na 
drugi raz niech pan dzieciakom 
po kilka ziemniaków 
to większa bedzie uciecha. 

Takiej uciechy już dawno nie- 
które dzieci wiejskie nie miały. 

T. Opioła 


Opozycja wobec wybi 


Akcja 


Po Stronnictwie -Naredowem i 
socjalistach, którzy wypowiedzie- 
li się już oficjalnie i wiażaco za 
bojkotem wyborów do Seimu j Sc- 
natu. przychodzi kolej na ludow- 
ców, którzy mają powziąć uchwa- 
ły w tej sprawie na kongresie par 
tvjnym. zwołanym do Warszawy 
na niedzielę 14 b. m. 

Spośród poszczególnych  odła- 
mów, wchodzących w skład stron 
nictwa  ludswoege. uńfwyrańniej 
wypowiadają się za bojkotem pia- 
stowcy, natomiast stanowisko Wy 
zwolenia jest bardziej wstrzemię- 
Źliwe. Narazie odbywa się bada- 
nie nastrojów w masach chlop- 
skich. do czego okazję dały liczne 
wiece podczas ostatnich dwóch 
świat. w czasie których ludowcy 
obchodzili odłożone tego roku spo- 
wodu żałoby narodowej z normal- 
nego terminu (Zielone Święta) 
„święto ludowe". Ponieważ jed- 
nak za bojkotem wyborów wypo: 
wiedzieli się już niedawni fronde- 
rzy ze stronnictwa, którzy założyli 


. pl 
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Sąd Najwyższy wydał orzecze- 
rie, mające zasadnicze znaczen e 
dla ogółu pracowników. Sąd o- 
rzekł, iż obowiązek zachowywania 
przez pracownika tajemnicy służ- 
bowej jest obowiązkiem, wypływa- 
jącym z ustawy i jako taki, nawet 
bez specjalnego zastrzeżenia, sta- 
nowi integralną część każdej u: 
mowy o pracę, 

Odmowa zatem pracownika pod 
pisania zobowiązania co do ścisłe 
go przestrzegania tajemnic służ 
bowych może stanowić ważną 
przyczynę niezwłocznego rozwią- 
zania umowy o pracę bez zacho- 


Tylko całkiem 


Ministerstwo opieki społecznej 
wydało wyjaśnienie w spraw © 
zwalniania na wlasne żądanie od 
ubezpieczenia niektórych katego- 
ryj pracowników umysłowych, jak 
adwokatów, lekarzy, techników. 

Ministerstwo uznało, iż pracow- 
nicy ci mogą zwośnić się całkow!- 
cie od obowiązku ubezpieczenia, 
jeśli jednak odpowiedniego żąda- 
nia nie zgłoszą, podlegają obowiez 
kowi ubezpieczenia w pełnym za: 
kresie i z tytułu wszelkich zatrud- 
nień. 

Nie jest natomiast prawnie do- 
puszczalne wybieranie sobie pew- 
nych zatsudnień. z tytułu których 
miałoby nastąpić zwolnienie ed u- 
bezpieczenia, przy równoczesnem 


Obowiązek tajemnicy służbowej 
e w każdym stosunku pracy 
bez osobnej umowy 


można być zwolnionym od ubezpieczenia 


ÓW 
bojkotowa rozszerza się 


zależy przedewszystkiem od linji 
politycznej, jaka zostanie wybra- 
ka na odcinku ślaskim 


nowe „stronnictwo chłonskie”. 
zdaje się, że i w Wyzwoleniu prze 
ważą nastroje za abstynencja. 

Co do stanowiska N. P. R.. któ- 
rc nie zostalo jeszcze ciicjalnie 
sformułowane. to w kołach poli- 
tycznych przypominają, że na nie 
dawnym zjeździe peznańskim ko 
mitetu wykonawczego tego stron- 
nietwa postanowiono przedłożyć 
radzie naczelnej wniosek zbojko- 
imienia n Abaran 
nie analocicznej uchwały takže 
przez radę naczelna N.P. R. ada- 


Pod grożbą u 


Detaliści sprzedawcy wyrobów 
| ionopolu Spirytusowego czynia 
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l mentom. pragnącym spieniężyć 
| cpróżnione butelki i to nietylko 
je się więc być kwestją tylko for- | (o do wysokości ceny, lecz również 
malna. cdmawiają wogóle nabycia bute- 
Najmaicj stosunkowo wyjasnio | ek 

ne jest dotad stanowisko Ch. D.. 
dla kiórcgo miarodajna będzie 
decyzja. jaka w tej sprawic pa- 
weżmie bawiący obeenie zagrani- 
cą prezes tego stronnictwa sen. 
Korfanty. Ch. D. bowiem poważ- 
niejsze szanse wyboreze przy sja 
stemic wyborów może mieć obec- | mający obecnie tylko jeden ermi 
nie tylko na G. Śląsku, ustosunxo- | taż (pustelnię) na Bielanach pod 
wanie się jej zatem do wyborów | Krakowem. miał dawniej -- prócz 

lelai kiej — sześć innych pustel 
ni na ziemi polskiej: w Rytwia- 
nach. na Bielanach pod Warsza- 
wą, w Pszajściu (na Litwie), fun- 
dowaną przez kanclerza W. Księ- 
stwa litewskiego Krzysztofa Zy 
gmunta Paca, w Wigrach (w Au 
gustowskiem), w Szańcu koło Piń 
czowa i wreszcie w Eieniszewie. 
Ermitaż w Bieniszewie pod Kazi- 
mierzem Biskupim, w ziemi ka- 
liskiej, otrzymał tytuł: Pięciu 
Świętych Męczenników. Jest to 
miejsce święte, na którem w r. 
1005 poniosło śmierć pięciu pu- 


W Polsce mag 
Międzynarodowy zjazd 

Z Wiednia donoszą agencji 
Press: 

W Budapeszcie odbył sie zjazd 
przedstawicieli wielkiej własnoś- 
ci ziemskiej z krajów europejskich. 
Magnaterję polską reprezentował 
książę Sanguszko z Tarnowa. 

Zjazd obradował w pałacu jed- 
pozostawieniu obowiązku ubezpie- | nego z magnatów węgierskich, U- 
czenia z tytułu innych zatrudnień, czestnicy informowali się wzajem 


w Bien 


Surowy zakon OO; Kamedułów, 


ania terminu wypowiedzenia. 
Orzeczenie to wydane zostalo 
w związku ze skargą o odszkodo- 
wanie. jaką przeciw państwowej 
wytwórni uzbrojenia w Warsza- 
wie wniósł jeden z pracowników, 
zwolniony bez 3-miesięcznego wy- 
powiedzenia. Władze wytwórni u: 
dowodniły, iż zwolnienie nastąpi- 
ło wskutek odmowy podpisania 
zobowiązania co do przestrzegania 
i nierozgłaszania tajemnice służ: 
bowych. 

Sąd Najwyższy uznał sluszność 
stanowiska zarządu wytwórni i 
oddalił pretensje powoda 


| w 


albo wcale nie 


Odczyt prof. Ułaszyna 


1 jego przykre następstwa 

KATOWICE, 2.7. Ofiarą przy- kania urzedowego, i wytoczono 
krej przygody urzędowej padł pe-| mu z tego powodu śledztwo i prze 
wien urzędnik Katowiekiej Rady | niesiono na inne stanowisko. 
Wojewódzkiej, który bcz porozu- 
mienia się z urzędującym tego 
ania wicewojewodą udziea! sali 
` szkolnej do dyspozycji prof. Uła 
szyna. Gdy fakt ten wywolał spo- 
wodu charateru odczytów prof. 
Ułaszyna powszechne zgorszenie. 
urzędnika uznańo winnym zanied- 


ua wielkiego nicszczęścia w domu 
owego urzędnika, który uległ pro- 
sbie prof. Ułaszyna. Żona bowiem 
urzędnika, ojca siedmiorga dzieci, 
dowiedziawszy się o karze wymie- 
izonej swemu mężowi, usiłowaia 
z rozpaczy wyskoczyć przez okno. 


przywiezie, 


147 cisunutruwre trudrosci konsu-, 


Fakt ten mógł się stać przyczy: | 
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Wśród pism 


DLACZEGO BOJKOT? 

Sprawa wyborów słoi na pierw- 

szym froncie dyskusyj prasowych. 
Polemizując z (cytowanym na 
item miejscu) artykułem „Czasu“ 
w sprawie analogji Polska—Jugo 
sławja. „Warszawski Dziennik 
Narodowy“ pisze o uchwale Str. 
Narodowego co do zbojkotowania 
wyborów: 

„Stanowisko to nie jest stanowis- 
| kiem rezygnacji. Nie przerywamy 
| swoich prac w kraju. Opuszczamy tyl 
|ko placówkę, na której trwanie w o- 
becnej sytuacji uważamy za Sprzecz- 
ne z naszemi zasadniczemi poglada- 
mi i za szkodliwe ala zdrowego roz- 
woju stosunków politycznych w kra: 
ju... Polska nie może pozostać na dłu 
żej w tem położeniu, w jakiem sie o- 
becnie znajduje. Potrzeba szerokich 
reform  politycznych,. Społecznych i 
gospodarczych stała się tak pilną, że 
mówi się o nich w każdym niemal 
domu polskim, w każdej chałupie, w 
najbardziej zapadłej wsi polskiej. 
Potrzebę zmian odczuwają niemal 
wszyscy, to znaczy ta olbrzymia więk 
szość Polaków, która musi dawać, 
zaciskać pasa i milczeć". > 

Co zaś do argumentu. że bojkot 
wyborów będzie conaimniej ..pró- 
ba mąceęnia opinji w kraju": 

„Nam sie wydaje, że tą groźbą by 
łohy raczej wziecie przez czynniki 
niezależne udziału w parlamencie 
utworzonym na zasadzie sanacyjne- 
go pomysłu ordynacji wyborczej”. 

DEKRET ANTYKBOJKOTOWY? 

Jak donosi krakowski „Nasz 
Przegląd“ (organ sjonistów): 

„W sferach rzadowych liczą się już 
iz możliwością bojkotu i przygotowy- 
¿wany jest pono dekret o zakazie agi- 
tacji hojkotorzej pod grożba kary. Li- 
czą sie też z tem, że w każdym 
| stronniciwie znajdzie się grupa, któ- 
ra gotowa będzie złamać bojkot za 
cene pewnych mandatów. Tak postą- 
pi „Ruch Narodowy“, konkurujący zZ 
endecja i w ten sposób znajdzie sic 
lteż dziesięciu amatorów w Stronni- 
ctwie Ludowem. Są też już kandyda- 
ci wśród chadecji". 

OFERTA 

A mniejszości? Nie będa, zdaj” 
się. uczestniczyli w bojkocic prze- 
dewszystkiem Niemcy. Co do ży- 
dów zaś, warto zanotować glos 
„Naszego Przeglądu”. który — 
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Puste butelki musza byc przyjmowane 


traty koncesii 


Ministerstwo Skarbu ogłosiin 
wobec tega, iż detaliści obowiąza* 
ni są do zwróotnaga skupu hutelek 


| 

| po cenach. ustanowionych przzz 
| Monopol Spirytusowiy. Niewyko- 
nywanie tego obowiązku niezależ- 
nie od rygorów z ustawy karno- 
skarbowej, pociągnąć może za 59- 
ką utratę koncesji. 


ruga pustelnia Kamedułów 


iszewie 


stelników: Jan, Benedykt, Ma 
toneg. Izaak i Krystjan. Ryli oni 
uczniami św. Romualda, zaloży- 
ciela zakonu kamedulskiego. Rząd 
pruski zniósł pustelnię w Bie- 
niszewie w r. 1819. Obecnie 83 
czynione starania o reaktywowa- 
nie pustelni kamedulskiej w Bie- 
niszewie. Istnieje nadzieja po- 
riyślnego wyniku tych zabiegów. 

W chwili obecnej mamy kame- 
dułów - Polaków: 29 kapłanów, 6 
kleryków i 33 braci. Znaczna ich 
część jest w pustelniach zagrani- 
ca, t. zn. głównie we Wloszech, 
gdzie przebywa również przeło- 
żeny generalny, t. zw. „Ojciec 
Major", 


natem najlepiej 
arystokracji w Wiedniu 


nie o sytuacji latyfundystów w 
różnych krajach Europy. Sprawo- 
zdania brzmiały naogół pesymi- 
stycznie, zwłaszcza magnaci nie- 
młeccy skarżyli się, iż wielka wła- 
sność ziemska w Trzeciej Rzeszy 
znalazła się w niebezpięczeństwie 
wskutek polityki rolnej r osadni- 
czej rządu. 

Uwagę zwróciło przemówienie 
ks. Sanguszki, który przedstawi! 
obraz położenia magnaterji w Pol 
sce naogół pomyślniejszy, aniżeli 
w innych państwach. 

Konkretnych uchwał nie powzię 
to, postanowiono natomiast utrzy 
mywać stały kontakt informacyj- 
ny między magnaterja europejską 
na przyszłość. 
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Przy zepsutym żołądku. 
niach trawienia, zaparciu stolca, wy- 


miotach lub rozwolnieniu już jedna 


szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Wranciszka - Józefa“ działa szybko 
i dodatnio. Pytajcie się lekarzy. 


zaburze- 


również z okazji wspomnianegś 
wyżej artykułu „Czasu“ — wyra- 
ża przekonanie, że: 

„..U nas program pojednawczy ma 
,dwa zadania: 1) udzielić Opozycji pe 
Iwrej ilości prawdziwych przedstawi: 
|cieli, 2) porozumieć się z nia na pun- 
ı keje programu rządzenia. Najpilniej- 
sze jest pierwsze zadanie, przyczem 
wskazano już u nas sposoby mogące 
zapewnić Opozycji i mniejszościom 
solidna reprezentację w ramach v- 
becnej ordynacji. Gdy to pierwsze za 
danie zostanie spełnione, można bę- 
dzie przystąpić do załatwienia dru- 
giego, przyczem jeżeli jedna i druga 
strona stanie na gruncie realnym, 
„rozwiązanie tej sprawy okaże sir 
; Wcale nie tak trudnem, jak to poz. 
nie wygląda". 


EGZAMIN B. B. 


W „Robotniku“ pos. Niedzia?- 
kowski pisze w związku z obrada- 
mi senackiemi nad nowa ordyna- 
cią wyborczą: 

„znamy już w tej chwili w przy- 
| gna przebieg dyskusyj nad ordy- 
nacjami wyborczemi na t. zw. gru- 
pie konstytucyjnej BBWR. Padaly 
iam oceny bardzo surowe. Ale Iu- 
dziom, którzy je wygtaszali, zabra- 
ilo później cnoty największej oby- 
watela — odwagi decyzji. Zważyli 
na dwóch szalach: Własne przekona- 
nie o potrzebach i.. apel p. Sanojev, 
by za wszelką cenę chronić BBWR. 
przed rozbiciem. TA druga szala prze- 
ważyłą... Takie sobie zwycięstwo ty: 
powero „ducha partyjnego“... A 
któż wie. ile w tym braku odwagi by 
ła tchórzliwej troski o los osobisty! 
Ten sam egzamin będą zdawali w 
dniach najbliższych ..zbuntowani" du“ 
chowo senatorowie Bloku .Nie sądze 
by wypadł on... ładniej", 


BIUROKRATYZM 
„SPOŁECZNICTW A*,) 


Inflacja sanacyjnyvah organiza: 
cyj społecznych, których namno- 
żyło się bez liku pod wpływem 
kasia „pracy w terenie", skłania 
„Polskę Zbrojną* do następują- 
cjch refleksyj na marginesie fak- 
tu, że w O-tvsięcznej Chełmży: 

„Czyli: na 137 osób — wliczając w 
to « niemowlęta — przypada jedna 
„organizacja społeczna", a więc je- 
deń „prezes“, dwóch „wiceprezesów“, 
skarbnik, sekretarz i co najmniej tu- 
zin „członków zarządu”. 

Biedni chełmżanie... Czy „wypada“ 
nie należeć do „stowarzyszenia“, czy 
„związku*, czy innej „organizacji“, 
jeśli „karjera“, jeśli „ideoiogja”, je* 
sli „ważna misja“... Chełmża jest u- 
szezęśliwiona T2-ma „organizacjami 
społecznemi* „ale Nowogródek ma ich 
ponad... 500. Poznań... 1800, a Wars 
szawa pzreszło 3500, Hinerprodukcia 
tych oręanizacyj pozostaje w pro- 
stym stosunku do lokalnych ambi- 
cyj „działaczy społecznych", ale w 
wlwyrotnym stosunku do realnej pra- 
BY. 

Są to przeważnie: 

„Kfemerydy dla zaspokojenia „pre 
znsomanji" lokalnych matadorów iub 
też wręcz dla wypompowania z kie- 
jszeni lydzkich pieniędzy, by pod po- 
norem „Społeczeństwa żyło sobie spo 
kojnie kilku leniuchów, „administru- 
jacych“ taką fikcyjną imprezą? Czyż 
ne spotykamy się z faktem, że ze- 
spół spryciarzy w jakimś  Grajdołku 
daje sobie firmę „społeczną, podej- 
muje „uchwałę“, powołującą się na 
„ideologję Marszałka Piłsudskiego", 
dla dodania sobie splendoru osadza 
na czele jako „firmanta” jąkąś wy- 
bitna osohistość — często bez jej wie- 
dzysi czemprędzej rozpisuje „„.suh- 
skryncje" na jakiś piękny „cel“, któ- 
rego oczywiście nigdy nie bedzie, bo 
„po drodze“ uzyskane fundusze „sto- 
pniały*... 

Dlatego też organ wojskowy na 
wołuje do „unifikacji wysiłków" 
i zredukowania tego nadmiaru 
„organizacyj społecznych": 
| „Selekcja działalności społecznej 
jest koniecznością. Jeśli narzekamy na 
przerost biurokracji, to nie twór 
nowej biurokracji organizacyj spe 
nych, bo jest Ona zaprawdę o v 
gorsza i bardziej szkodliwa...” 

Więc i na tem polu triumfuj 
biurokr tyzm. 


SPORY O MŁODZIEŻ. 


Zestawiając (poruszoną już ma 
tem miejscu) sprzeczność między 
artykułami p. Kawałkowskiego w 
„Gazecie Polskiej” w sprawie o 
ganizacyj młodzieży a komunika- 
tem naczelnictwa Straży Przed- 
niej, pos Mackiewicz (Cat) pisze 
w Słowie“: 

„Niema awóch prawd w sprawie 
spornej. Więc alko ma rację p. Kawał 
kowski. albo p. Janusz Jędrzejewicz. 
Nie mamy zamiaru ukrywać, że tu za 
chodzi różnica zdań pomiędzy tymi 
dwoma panami. przeciwnie będziemy 
dmuchać na płomień tej niezgody”, 

Autor z najwyższym aplauzem 
cytuje obszernie poglądy p. K., z 
którym jednak nie godzi się co do 
zupełnego objektywizmu rządu w 
stosunku do organizacyj młedzie- 
ży o charakterze politycznym, 
gdyż istnieje 

;-.Drawo rządu dbania o to, aby 
wśród tych organizacyj były także ta 
kic, na które rząd z polityczną sympa 
tia może spoglądać. Byleby nie hyło 
wstrętnego, chydnego kupowania mło 
dziczy przez posady, subsydja i sub- 
wencje i byleby te organizacje wyzna 
wały istotnie ideologie Marszałka Pił 
sudskicgo, a nie jakąś maż Spreparo- 
wana z pomieszania Stalina » rodzie 
mą tromtradracią”, 
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Lista zgłoszeń do zawodów 


0O puhar Gordon-Benneita_ 


organizowanych 15 września w Warszawie 


W, dniu wczorajszym t. j. l-go 
lipca b. r. o godz. 18 upłynął pier- | 
wszy termin zgłoszeń do XNIII| 
Międzynerodowych Zawodów Ba 
donowych o nagrodę im. Gordon-| 
Bennett'a, które odbędą się dnia! 
15 września b. r. w Warszawie na 
lotnisku Mokotowakiem. 

Lista zgłoszeń przedstawia się 
jak następuje: 

1) Polska Kościuszko, kpt. Hy- 
nek Franciszek, Polonja II kpt. 
Burzyński Zbigniew, Warszawa II 
kpt. Janusz Antoni; 2) Szwaj- 
carja Zurich III, płk. W. Gerber; 
8)  Belgja Belgica, Demuvyter 
Ernest: Bruxelles Quersin Phi- 
lippe, 4) Niemcy Gótze Karl jr.; 
Stüber Eugen: Bertram Otto albo 
Prehm Wilhelm. Francja Dollfus 
Charles; Boitard Albert. 

Nazwy balonów niemieckich 
francuskich nie są narazie znane. 
Aeroklub Belgijski zaznacza moż 
liwość zgłoszenia trzeciego balo- 
nu, którv pilotowałby p. L. Coec- 
kelberg, który brał udział w ze- 
szłorocznych zawodach, jako po- 
mocnik pi'eta Demuytera. 

Aeroklub Holenderski zgłosił 
również swój udział w tegorocz- 
nych zawodach, ale pod warun- 
kiem. że Polska wypożyczy mu ba- 
lon. Wobec tego, że Departament 
|nne „oki | imo 
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LIPIEC _SŁORCE 
wschód |_ zachód 
3—21 | 19—53 
KSIĘŻYC 
wschód zachód 
6—2 21—16 
SRODA DŁ dnia! Ubyło 
16-—37 0—8 


Dziś św. Anatola 


Jutro św. Józefa Kal. 
|| zwa Oz c aj 


Pogoda słoneczna 


Ranek wczorajszy w całej Polsce 
był słoneczny, ciepły i cichy, O go- 
dzinie 7-ej zanotowano: 10 do 16 st. 


w górach i 14 do 21 st. na pozosta- 
łych obszarach kraju. 

Temperatura najwyższa w dmu 
wczorajszym osiągnęła w  Poznan- 


skiem 28 stopni. Nieznacżne opady w 
ciągu doby ubiegłej wystąpiły na Wo- 
łymiu i w Małopolsce wschodniej. 
Przewidywany przebieg pogody 
dziś do południa: Pogoda słoneczna 
! bardzo ciepła ze skłonnością do 
burz w dzielnicach zachodnich. Słabe 
wiatry z kierunków południowych. 


W teatrach i kinach 
kepertuar na dzień 
przedstawia się następująco: 


Teatr Wielki: „Hr. Luxemburg” 
Lehara, 


Teatr Narodowy wieczorem „Wa: 
cherz Lady Windermere". Teatr Pol- 
ski „Krół”. Teatr Letni „Ty, to 
ja”, T. Kameralny: „Sprawiedłiwość”. 

Teatr Aktora: „Chory z urojenia” z 
jaraczem. T. Nowy:  „Szesnastolat: 
<a , 

A teraz, na co warto pójść do ki- 

aa? Światowid (Marszałkowska 

111)—,Nie chce wiedzieś kim jesteś" 

Styłowy (Marszałkowska 112) 

„Człowiek który sprzedał głowe”, 

Atlantic (Chmielna 33) „Ta- 

łemnica ekspresu“. Apollo Mar- 
= szaiłkowska 106) „Bengali”, Capitol 

(Marszałkow. 125) — „Urwis z Wied- 

nia”. Europa (Nowy Świat 63) 

„Kryjówka szcześcia”. Rialto (Jasna 

3) „Noce wiedeńskie", Filharmonja 

(Jasna 5) „Powrót Frankensteina". 

Casino (Nowy Świat 40) „Niedo- 
końszona symionia”. 


dzisiejszy 


Aeronautyki wyraził swą zgodę 
na wypożyczenie balonu pod pew 
nymi warunkami. należy sądzić 


| że udział Holendrów jest już prze- 


SAGZONY. 
Niezależnie od powyższych zgło 
szeń, do czasu upływu drugiego 


terminu nadejdą niewątpliwie 
zgłoszenia Stanow Zjednoczo- 
nych, Czechosłowacji i innych 
państw. 


Drugi termin zgłoszeń upływa 
dnia piętnastego sierpnia b. r. o 
godz. 18-ej. 


Głos mają Czytelnicy 


| 


| Wierzbowej 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Ruch wahadłowy 


na ui. Wierzbowej od 3 b. m. 


W związku z przebudową gma- 
chu Ministerstwa Spraw Zagra- 
nieznych przy ul Wierzbowej i za- 
jecia pod budowę calego chod- 
nika. zarzadzono wystawienie spe 
cjałnych posterunków P. P. "a 
tym odcinku na czas trwania ro- 
bót, przypuszezalnie do 24 b. m. 
Zadaniem tych poaterunków bę- 
dzie regulowanie ruchu 

Wobec utrudnień w ruchu. ja- 
kich na'eży się spodziewać z po- 
wodu zajęcia chodnika, zaszia. ko- 
nieczność wprowadzenia na ulicy 
t. zw. wuhadłowego 


ruchu kołowego. Znaczy to. że po- 
jazdy przepuszczane będą raz w 
kierunku od Fredry do pl. Pit- 
sudskiego. drugi raz od pl. Pil- 
sudskieQo do Fredry. Zarządzenie 
to obejmuje również autobusy. 

Ruch pieszy na ul. Wierzhowej 
od pl. Marszałka do Trębackiej 
winien się odbywać możliwie po 
stronie domów, opatrzonych nu- 
merami parzystemi. Szybkość dla 
wszystkich pojazdów ograniczono 
do 15 km. na godzine. 

Omawiane zarządzenie wchodzi 
w życie z dniem 3 bm. 


Nr 10 SZ 


Wznowienie ruchu kolejowego 
na linji Warszawa—Łomianki 


Na uruchomionej ponownie od 1 lin 
ca linji kolejowej Warszawa — Mloci 
ny — Łomianki kursuje dziennie 8 sta 
łych par pociągów pasażerskich, poza 
tem dwie pary pociagów  dodatko- 
wych, Pociągi odchodzą z dworca 
Warszawa — Gdańska w godzinach 
4.30, 6.10, 7.40, 12.55, 15.55, 17.30 
19.30 i 21.30; 2 Łomianek pociągi od- 
chodzą w godzinach 5.27, 6,52, 8.22, 
13.37, 16.37, 18.22, 20,22 i 22.12. Po- 
zatem pociągi dodatkowe odchodzą z 
Warszawy o g. Om, I (kursują w nie 
dziele, dni świąteczne, poniedziałki i 
dni pońwiateczne), o g. 10 (kursują 


Nie szmugiel, lecz import 


- Uwagi o mięsie i wędlinach przywożonych oraz o paczkach żywnościowych 


Poniżej zamieszczamy ciekawe 
uwagi p. K. Sierawskiego, właści- 
ciela Hurtowego i Detalicznego 
Składu Wędlin w Lucku (ul. E. O- 
rzeszkowej Nr. 15), dotyczące mię- 
są i wędlin przewozowych, oraz t. 
zw, paczek żywnościowych. Arty- 
kul ten traktujemy, jako dyskusyj- 

1. ny i sądzimy, że w sprawic tej za: 
| biorą głos wytwórcy wędlin i cech 
wędliniarski w stolicy, (Rea). 

„W numerze 176 z dnia 22-go 
czerwca r. b,  redagowanero 
przez WPana poczytnego i ogó!- 
nie szanowanego dziennika, które 
go i my jesteśmy stałymi czytę!- 
nikami, ukazał się artykuł p. 
„Cechy rzeźnicze deklaruja 
współpracę w walce ze szmuglem 
mięsa do Warszawy“. Ponieważ 
w tym artykule niektóre okolicz- 
ności zostały naświetlone w spo- 
sób nieco, powiedzmy, stronniczy 
i odbiegający od istotnego stanu 
rzeczy, — pozwalamy sobie nı- 
niejszem prosić Sz. Pana Redak- 
tora o łaskawe umieszczenie ni- 
żej skreślonych uwag, wiedząc 
dobrze. że redakcji ABC przedn- 
wszystkiem na bezstronnej praw 
| dzie zależy. * 

Autor artykułu najwidoczniej 
oburza się na to. że stołeczni im- 
porterzy, a prowincjonalni wy- 
twórcy wędlin i kiełbas „wykorzy 

ı stuja“ ulgowa taryfę pocztową na 
paczki żywnościowe i przez to 
tworza „dziką” konkurencję. Alc 
poco poczta zaprowadziła tę wia- 
śnie ulgowa taryfę, jak nie poto, 
| ażeby stworzyć konkurencję, aże- 
by dać możność niesżczęśliwemu 
mieszkańcowi stolicy, nękanem1 


+» 


| 


przez drożyznę, nabyć tańszy, a 
częstokroć i lepszy towar od so- 
lidnego producenta prowincjonal 


nego. Warszawa nie jest chyba 
miastem zagranicznem. Jest to 


przecież miasto polskie. Więc o- 
burzenie na wwóz polskich towa- 
rów do polskicgo miasta. za po- 
średnietwem polskiej poczty, wy- 
daje się nieco dziwnem. Któż na 
tem traci? Kilkanaście wędlinia- 
rzy warszawskich muszą wpraw- 


|» 


dzie 
nych 
prowincjonałom. 
śniło. A klo wygrywa? 


zrezygnować 


z wygórowa- które muszą ponosić cały szereg 
zarobków. o których nam. ' świadczeń podatkowych i społecz 
nawet się nie| nych. 
Konsu-| wać z tego 


nie są w stanie konkuro- 
rodzaju handlem". 


ment. bo ma tańszy towar; produ| Tak jednak nie jest. My posiada- 


cent, bo może za swój produkt u- 
zyskać lepszą cenę; Skarb Pan- 
stwa, bo ma wcale pokażne zyski 
właśnie z transportu ulgowych 
paczek żywnościowych. 

W cytowanym artykule autor 
isze: „legalne (7?) warsztaty, 


my i prowadzimy w Lucku na 
Wołyniu tak samo legalny war- 
aztat, jak i wędliniarze warszaw- 
sey. Płacimy te same podatki i po 
nosimy te same świadczenia spo- 
łeczne. Mięso dla naszych wyro- 
bów tak samo pochodzi z rzeźni 


PERCY ZERO EAN RO ORO  (iicjsSkiej i zaopatrzone jest w pie 


Inspektorka Polskiej ligi o- 
chrony zwierząt (Skorupki 14, 
tel. 8-66-44) p. Teresa Kaczo- 


rowska, zatrzymała na ul. Solec 
wóz nakryty siatką, z którego roz 
legały się żałosne skomlenia i 
wycie. Po zatęzymaniu wozu, in- 
spektorka stwierdziła, że wóz 
jest natioczony żywymi psami o 
makabricznym wygladzie. Psy by 
lv.wychudzone juk szxielety i 
trzęsły się ze strachu, a spojrze- 
nia ich wyraźnie wzywały o ra- 
tunek. Inspektorka ustaliła, że 
wóz z transportem należy du 
Franciszka Zielińskiego, wołomiń 
skiego rakarza (który wiózł swe 
cfiary do pewnej instytucji na 


- Mielizny 


Uratowanie transportu psów 
przed wiwisekcją 


wiwisekcję). Właściciel zeznał, że 
pobiera po 1 zł. 50 gr. od każde- 
go dostarczonego psa. 


Ponieważ dotychczasowe prze 
pisy prawne głoszą, że psy bez- 
comno, schwytane przez czyści: 
cieli miasta sa uśmiercane w 4po- 
sób możliwie humanitarny w za- 
kladuch oczyszczania miast (w 
Warszawie za pomocą elektrycz- 
ności), o ile nie będa wykupione 
przez właścicieli po odbyciu kwa- 
rantanny, inspektorka skierowała 
cały transport do Zakł. Oczy- 
szczania Miasta. oszczędzając w 
ten sposób biednym ofiarom 
straszliwych tdrtur wiwisekcji. 


ma Wiśle 


gróżą sparaliżowaniem żeglugi 


Wskutek długotrwałych upałów! 


raz płytsza. W wielu miejscach sy- 


Wisła z każdym dniem staje się co į tuacia przedstawia się wręcz zabaw- 


Opiekunowie społeczni w Warszawie 
juź rozpoczęli pracę 


W 9 ośrodkach opieki i zdrowia 
odbyły się inauguracyjne zebra- 
nia, mające na celu zapoznanie 
obwodowych opiekunów społecz 
lnych z ich obowiązkami i pracą. 
W czasie tych zebrań rozdano o- 
piekunom legitymacje i odznaki 
oraz wręczono formularze, które 
będa oni obowiązani wypełnić po 


zapoznaniu się ze stanem ubóstwa 
powierzonych ich opiece rodzin 
W celu unikniecia zbędnej stra 
ty czasu opiekunowie otrzymali 
na tych zebraniach adresy naj- 
uboższych rodzin powierzonego 
im obwodu, a to w celu natychmia 
stowego rozpoczęcia pracy 


Groźny pożar 


na TargówĘka 


Wezoraj o godz. 9.15 w drewnia» 
nym piętrowym domu mieszkalnym 
przy ul. Birżańskiej 7 na Targówku 
wybuchł groźny pożar. Natychmiast 


Wypadki i kradzieże 


Rojki i napady. W ciągu nocy us 
bległcj ofiarami bójek | napadów w 
różnych punktach miasta padły 3 o- 
soby. Są to: Marja  Rusinkiewicz, 
przy siostrze (Przyokopowa 11), Mar 
jan Kulczyk. robotnik (Bateryjska 
17) i Wanda Nowicka, służąca, 
(Chmiel na83). Wszystkim poszwan- 
kowanym udzielono pomocy w am- 
bulatorjum Pogotowia. 

Skok do Wisły. Wczoraj przed po- 
łudniem, z mostu Kierbedzia skoczy- 
ła do Wisły 40-letnia Józefa Kozłow- 
ska, bez zajęcia (Mszczonów). Des- 
peratka, wskutek niskiego pozioma 
rzeki, nie mogła utonąć, zanurzając 
się tyłko do połowy w wodzie. Na a- 
larm _posterunkowego, pełniącego 


służbę na moście, nadjechała moto- 
rówka komis. rzecznegu, którego funk 
wydobyli i 
przewieźli do brzegu. Lekarz spe 
a 
przytomności. Okazałn się, iż Kozlow- 
ska, w poszukiwaniu pracy, przyje- 


cjonarjusze desperatke 


wadził niedoszła samobójczynię 


chała do Warszawy. Po daremnych 
poszukiwaniach, K., z braku środków 
do życia, postanowiła popełnić samo- 
bójstwo. Pogotowie przewiożło Koz- 
łowską do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. | 

Samowonla Dukata. Przy ul. Targo 
wej 41, Moszek Cymbalista, subloka- 
tor u Chaskiela Dukata, wróci"szy z 
żoną ze spaceru, zastali rzeczy swo- 
je, wyniesione do sleni. Gdy zdziwie 
ni sublokatorzy chcieli ruchomości 


swoje wnieść z powrotem do miesz- 


kania, właściciel niedopuścił do tego. 
Wunikła awantura a następnie boj- 
ka, która trwała dłuższy czas. Wrest 
cie Cymba!ista zwrócił się ze skarga 
do XV-go komis. Dzieki interewencji 
policji zatarg zlikwidowano i sublo- 
katorzy zabrali rzeczy swe do miesz- 
kania. Samowola Dukata nie jest ni- 
czem umotywowana, Cymbalista bo- 
wiem płaci komorne regularmie. 


Rozprawa nożowa. We wsi Rudni- 
ki, gm. Okuniew, podczas zabawy ta- 
necznej, odbywającej się u jednego 
z gospodarzy, wynikła kłótnia, a pan 
nę, w czasie której 23-letni Włady- 
sław Hiesiada. robotnik (zam. w tej- 
że wsi) odniósł ranę szarpana 
żuchwy, oraz rany cięto - kłute lewe- 
go ramienia, głowy i dłoni. Ofiarę 
bójki, po opatrunku na stacji Pogo- 
towia, przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus. 


Upadek z rusztowania. Przy ul. 


Długiej 22, wczoraj o gdz. 14-cj, spa, 


dH a fusztowania murarze, 
przy remoncie domu: 48-letni 
sław Malowaniec (Bugaj 18), który 
doznał poranienia głowy, %łamania 
prawej reki I ogólnego potłuczenim. 
oraz 29-letni Śtanisław Polkowski 
(Mostowa 18), który doznał poranie- 
nla czoła, potłuczenina żeber i lewe- 
ga biodra, oraz ogólnego potłuczenia, 


Nieszczęślwych  opńtrzyło Pogoto- 
wie, poczem Malowañca przewlozło | 


do Azpitala św, Ducha, Polkowskiego | 


zaś — do domu 


lewej | zlokalizować i nie dopuścić 


zającij _ 
Broni- |" 


lto było spowodowane obciążeniem ru 


zaalarmowano straż ogniową. Poni” 
waż w pobliżu miejsca pożaru znaj- 
dowało się kilkanaście domów drew- 
nianych, zaszia obawa, że ogień prze 
rzuci się łatwo na te. budynki. 
bec tego na miejsce pożaru 
wano dwa oddziały 


5 minut, pomimo bardzo trudnego io: 
jazdu, natomiast 
dopiero po 14 minutach. 


chu towarowego na moście  Kierbs3- 
dzia, przez który straż jerkała trzy 
minuty. 

Pożar rozpoczął się od zapalenia | 
się Ścianki drewnianej wskutek nieo-| 


|strożnego postępowania z ogniem. 
I 


Płomienie szybko przerzucily się na 
stropy, a następnie na dach. Po prze- 


lazłe godzinnej akcji udało się pożar, 


do bu- 
dynków „sąsiednich. Akcja straży od- 
| bywała się w trudnych warunkach, 
ponieważ na Targówku brak jest u- 
rządzeń woduciągowych i woda do ga 
szenia była dostarczana przez stra- 
żacka cysternę, zawierającą około 
5,000 litrów wody. Gdyby nia ta cy- 
| => to wogóle o ugaszeniu poża- 
ru nie byłoby mowy, a ogień mógł 
cbiąć domy najbliższe, 

Spaiił sie cały dach ` domu oraz 
ściany parteru, Budynek jest zupeł- 
nie zniszczony i zalany 
Mieszkańcy, przeważnie 
z trudem uratowali część dobytku. 


s 


peaa A 


oddział 1 przybył! 
Opóźnienie | ba się liczyć z koniecznością wstrzy- 


wodą. 
bezrobotni: ców południowych, Cytryny pod- 


nie, gdyż nawet dzieci mogą przecho 
dzić przez rzekę, przyczem woda nie 
sięga im nawet do ramion. Jeżeli u- 
pały potrwają dłużej, spadek pozio- 
mu wody na Wiśle wzmoże sie i przy 
niesie dalsze niespodzianki. 

RU ciagu dnia wczorajszzgo poziom 
wody w Wiśle pod Warszawa obniżył 
się raptownie o $ cm. i dziś rano wy 
nosił niecałe 100 em. ponad zero. 

W górze Wisły sytuacja jest bar- 
dzo ciężka. W niektórych miejscach 
poziom wody wynosi zaledwie 70 em. 


ponad zero. chodzą tam, ciągnąc za; 


sobą kryny, by móc przesadzać na 
nic pasażerów w wypudku natrafie- 
nia na mieliznę, Pozatem kilka razy 
wysadzono już pasażerów na brzegi 
i musieli iść pieszo, gdy tymczasem 
statek starał się zejść z mielizny. 

W dolnej części rzeki sytuacja jest 
również ciężka. Przeciętny poziom 


Wo-|wody wynosi tam 85 em. ponad 74ro. 
skiero-| Sa jednak dwa płytsze miejsca, mia 
straży, mianowi- nowicie bezposrednio pod Modlinem 
cie Li V. Oddział V przybył w ciagu; (15 em.) i kolo Kapy Konfedarackiej 


za Modlirem. 
Jeśli upały potrwają dłużej, to trze 


z 


mania żeglugi w górę rzeki óraz 
trudnościami Żeglugi w środkowym 


i doln'm biegu Wisły. 


Cukiernicy przeciwko 
okrężnej sprzedaży lodów 


Wydana została w Warszawie 
nowa koncesja na okreżna sprze- 
daż lodów. zarówno w ogrodach 


| publicznych, jak i na ulicach. 


Przeciwko tej inowacji zaprota- 
stował cech cukierników, dopa- 
trując się w okrężnej sprzedaży 
groźną konkurencję dla swych 
przedsiębiorstw. 


Znowu pasek 
na cytryny 


Hurtownicy owocowi wykórzy* 
stując wyczerpanie się zapasu 
cytryn z zeszłorocznych zbiorów, 
znów wyśrubóowa« cenę tych owo- 


rożały z 10 gr. na 20 gr. za sztu- 
ke w handlu detalicznym, 


| 


częci weterynarza miejskiego, ‘^ 
ponadto i wyrobiony towar jest 
badany i zaopatrzony w plomby i 
świadectwa. Warsztaty nasze 32 
stale odwiedzane przez urzędowe 
komisje sanitarne i posiadają 
chłubne zaświadczenia wzorowej 
czystości. 

Jeśli nasze wyroby sprzedajc- 
my po tem wszystkiem po cenach 
znacznie tańszych, niź te, które ka 
żą sobie płacić wędliniarze war- 
szawścy, a jednak mamy jeszcze 
zarobek (wprawdzie bardzo 
skromny). to jest to naszą zasłu- 
ga, a nie winą, Zasługujemy ua 
poparcie, a nie na potępienie. 

Przeciwstawienie „legalnych 
warsztatów  jukimń  „szmugle- 
rzom', straszenie nieistnicjącem 
niebezpieczeństwem pod wzglę- 
dem sanitarnym i t- p. nie nowin- 
no mieć miejsca. Jesteśmy właś- 
nie takimi „szmuglerzami* i ot- 
warcie do tego się przyznajemy. 
Stale wwozimy do Warszawy na- 
sze wyroby wędliniarskie i m&s- 
sarskie, które cieszą się wielkim 
popytem i z tego jesteśmy dum- 
ni. Niech nami walczą, ale na 
drodze jedynie właściwej — na 
drodze obniżenia cen, nie zaś na 
drodze rzucania 
obelg. Import i szmugiel — to są 
rzeczy różne” 

Racz Pan. Sz. P. Redaktorze, 
przyjać wyrazy głębokiego sza- 
cunku i poważania. 


+ 


© miasta 
KOLEJKI DOJAZDOWE 

W związku z notatką podaną przez 
nas, dówiadujemy się, że konferencje 
odbyte w Ministerstwie Komunikacji 
dotyczyły koncesji rządowej, która 
wygasa dopiero w 1971 r. i dotyczył» 
tylko terenów pozamiejskich. Terminy 
usunięcia kolejek z granic m. Stoł, 
Warszawy, podane już zostały przed 
kitku dniami. 

STRAJK ROBOTNIKOW 
ASFALTOWYCH 

Strajk robotników  aslaltowech w 
Warszawie trwa. Objął on wszystkie 
przedsiębiorstwa w liczbie przeszło J40 
za wyjątkiem tych, które podp'sały in 
dywidualne umowy, przyznajace pod 
wyżkę płac. Firm takich jest trzy. 
Pertraktacje w sprawic złtAwidowa- 
nia zatargn trwają. 

NOWE GMACHY SZKOLNE 

Miasto ustalilo termin oddania IU 
gmachów sziolnych, będacych onec- 
mie w budowie, na dzień 15 Sierpnia 
r. b. W związku z ten wydział oświa 
ty i kultury przygotowuje dla tych 


I gmachów umeblowanie szkolne, Wy- 


kanczane Obecnie lu gmachów, w 
których ulokowane będą 24 szkoły, 
pomieszczą okoio 20.000 dzieci, 

FREKWENCJA PUBLICZNOŚCI 

W 200 

Frekwencja publiczności w War- 
szawskim Ugrodzie Zoologicznym w 
Warszawie z roku na rok wzrasta: w 
maju 1033 r. zwiedziło Ogród 30,455 
osób, gdy w maju 1934 r, — 50.540 


osób, a w maju 1035 r. — 58.940 o- 
sób, 
POWOLNE TEMPO BUDOWY 
WIADUKTU 


Mieszkańcy Żoliborza, którzy z me 
cierpliwością śledzą budowę wladuk- 
tu na osi ul, Mickiewicza w pobliżu 
torów dworca Gdańskiego, zaniepoko 
jeni sa powolnym postępem tych ro- 
bót. Mija już drugi miesiąc bieżącego 
sczoni budowlanego, a roboty sa do- 
piero w stanie zaczątkowym, 

U ile bedą one prowadzone w do- 
tychczasowem tempio budowa wia- 
duktu może potrwać parę lat. 


| 
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codziennie aż do odwołania) i o g, 14 
m. 25 (kursują w soboty robocze); pe 
cągi te odchodzą z Łomianek o g. 9 
m. 42, g. 10 m, 47 i g. 15 m, 7. Prze- 
jazd z Warszawy do Modlina trwa 33 
minuty. Ceny za przejazd wynoszą: z 
Warszawy do Słodowca i do Zdoby- 
czy Robotniczej — 20 gr., do Bielan—- 
30 gr., do Młocin — 40 gr., do Pan- 
cerza - Burakowa —- 50 gr., do Ło- 
mianek — 70 gr. Dzieci od 4 do 10 
lat opłacają potowe. 


Wprowadzono również 15-dniowe 
bilety za opłatą 12-krotną przejazdu 
jednorazowego oraz bilety  młlesięcz- 
ne, których cena wynosi 20-krotną 
bileru za przejazd jednorazowy. Po- 
wyższe dwie kategorje biletów są 
sprzedawane bez ograniczeń, są jed- 
nak imienne. Pozatem żadne inne ut 
gi na tej linji nie mają zastosowania 
albowiem jest to ruch tymczasowy, Pe 
dróżni, wyjeżdżający z dworca War: 
szawa — Gdańska, powinni zaopatri 
wać się w bilety w miejscowej kasii 
xletowej, natomiast wyjeżdżający . 
przystanków, położonych na tej ling: 
czy to w kierunku Łómianek, czy też 
w kierunku Warszawy, zaopatrywani 
są w bilety w pociągu przez kondukto 
rów bez żadnych specjalnych opłat, 
| nm | iR 
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WARSZAWA 
Środa, dnia 3 Hpca 


6.30 „Kiedy ranne..." 636 Gimna- 
styka. 6,50 Muz, (pł). W przerwie 
o godz. 7,20: Dzien, por. oraz Pogad 
sport.-turyst. 8.20 Program na dzieci: 
bież, 8,25 Wskaz, prakt, 11,37 Syg- 
nał czasu, 12.03 Wiad. meteorol, 12,05 
Lzier połudn, 12.15 „Kone, dla na» 
szych łetnisk i uzdrowisk” — Ork, P, 
R. pod dyr. Z, Górzyńskiego. 13.00 
Chwilka dla kobiet, 13.05 Pieśni w 
wyk. 5, Rechtlebena (śpiew). Akomp. 
L. Urstein, 1515 Przegl. giełd. 15,25 
Wiad, o eksporcie. 15.30 Muz, salon. 
(pl), 1660 „O domowym wyrobie 
wina” -— pogadanka, 16,15 Konc. so- 
listów, Wyk: Z. Turszowa (spiew) 
(z Warszawy) i J. Rakowski (viola 
d'amore — z Poznania), 16.50 „We- 
drówka Joanny“ powieść Ewy 
Szelburę - Zarembiny, 17,00 „Djalogi 
wśród balu į tańca” — słuchow, muz, 
literackie H. zur Mühlen (z Krakowa). 
17.45 Muz sal. w wyk, Marka Webe- 
ra (pl). 18.00 „Typologja klienta” — 
Wesoły skecz pig Hamiga, w oprac. 
K. Toma, z udziałem T. Olszy iK, 
Toma (kom, radj.). 18,13 „Cala Pol- 
sku spiewa” == Pfeśni Kurpiowskie 
18.30 Opowiadanie- dla dzieci p. t 
„Duszek”. 18,40 Życie kult, i arryst 
stolicy. 18,45 Jazzowe figielki — pł 
19.05 Program na dzien nast, 19.15 
Koue, reki 19,20 Zespól piosenek „lr- 
may”, 19,50 „Świat się śmieję” — (hu 
mor marsylski) pióra S, Karpińskiega 
i | Minkiewicza 20.00 „Poznajmy 
przepisy finansowo - rolne" pogad. 
20.10 „Z oper Beliniego (ph). 20.45 
Dzien. wiecz. 20.55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski”. 21.00 
Koncert Chopinowski w wyk, B. Woy 


niezasłużonycijowicza, 21.30 „józef Piłsudski jako 


Komendant Pierwszej Brygady", 21,40 
W stulecie urodzin H. Wieniawskiego 
(Audycja I-ga) utwory skrzypcow. 
wyk. S, Tfawroszewicz, Przy fort, 
prof. l Urstein, 22,05 Sport. 22,15 
Köne, M. Ork. P, R. pod dyr, Z, Gò- 
rzyńskiego, W przerwie o godz. 23.00 
Wiadom. meteor, dla kom, lotn, 


Czwariek, dnia 4 lipca 


6.30 „Kiedy ranne...” 6.33 Gimnast? 
ka. 600 Muz., (pt). W przerwie 6 
godz, 7.20 — Dzien, por. oraz Pogad, 
sport. - turyst, 8,20 Program na 
dzień bież, 8.25 Wskaż, prakt. 11.57 
Sygnał czasu, 12.03 Wiadom. meteo”, 
12.05 Dzien, połudn, 12.15 Muz, (pł.y. 
1300 Chwiik dla kobiet, 13.05 Konc, 
Zespołu Mandolinistów „kłejnał'+ pod 
kier. A, Eplera (ze Lwowa), 15.15 
Przegl. giełd. 15,25 Wiad, o eksporcie. 
15.20 Mie tan. (ph). 16.00 Lipis: 
na niebie i ziemi” — pogad. przy- 
ródn. dla dzieci starszych, 16.15 Seks= 
let kameralny Niny Manńskiej, 16.30 
„Wędrówka Joanny“ — powieść iż. 
Szelbury - Zaremhiny (ree próz. 
pow.) 17.00 „Konc, dla naszych let= 
nisk ji uzdrowisk” — Ork. 36 m. n 
pod dyr. Z, Grabowskiego, oraz H. 
Wojciechowska (skrzypi) z Toru- 
nia, 18,00 „Książka j wiedza”: „Prace 
hstorvczne o J. Piłsudskim” om. 
prof. Henryk Mościcki, 18,10 „Minu- 
ta poezji”: Wiersz T. Łopalewskice 
go. 18.15 „Cała Polska śpiewa” — 
Konc. Chóru męskiego z Zabórowa 
pod kier, K. Zglinickiego (2 Krako- 
wa). 18.30 „Dokąd jechać w swiç- 
to?" 19:49 „życie kuit. į artyst, stol- 
cy". 18,45 Melodje operetkowe (pë). 
1005 Program na dzień nast. 19.14 
Kone, rekl 19,30 Druga aud, 2 cyklu 
„Preludja i Fugi J. S, Bacha” w wyk, 
E, Fischera (pł). 19.50 Fel. akt. 
2000 „Nowiny leśne” (inf. roln.) 
2010 Konè. muz. amerykańskiej. 
Wyk.: Ork Symf. P. R. pod dyr. |. 
Ozimińskiego i E. Urlicz-Dreszeróowa 
(śpiew). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i wspórczes- 
nej Polski”, 21.00 Kwadrans staropol- 
ski, stare piosenki w wykonaniu !. 
Trzeinskiego (z Poznania). 21.15 Za- 
pomniane walce w ukt. i wyk. J. Żyń 
skiego (fortepian), 21.30 „Peatr Wyo- 
braźni p. t. „Czy pójdzie pan ze mna 
na ryby?" pig ię Roeslera, 2 udz, Ka- 
roliny Lubienskiej. 22.00 Sport, 22.10 
Mala Ork. P. R, pod dyr. Z, Gort: 
skiego, W przerwie o godz, 230 
Wiadom, meteor. dla kom. totn 


z 
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ABC SPORTOWE 


Na kortach Wimbledonu 


Dalsze sukcesy Jędrzejowskiej 


LONDYN. 1. 7. (PAT). W po- 
niedziałek Jędrzejowska odniosła 
olbrzymi triumf w Wimbledonie, 
bijac wobec królowej angielskiej 
i 10.000 widzów, znaną tenisistkę 
angielska Whittingstall w dwóch 
setach 6:2, 6:2. W obu setach 
Jędrzejowska miała zdecydowana 
przewagę. 

W pierwszym secie Jędrzejow- 
ska prowadziła cały czas. W dru- 
gim pierwsze dwa gemy zdoby- 
ła Angielka. Jędrzejowska wyrów 
nała jednak bez wysiłku, a na- 
stępnie uzyskała dalsze 4 gemy, 
a zarazem zwycięstwo. 

Zwycięstwo Polki nad tak wy- 
bitną tenisistką, która niedawno 
pokonała znakomitą Scriven, wy- 
wołało w Londynie duże wraże- 
nie. 

Dzięki temu zwycięstwu Jędrze 
jowska, nie będąc rozstawiona 
zdobyła jednak mistrzostwo gru- 
py i walczyć ma w rozgrywkach 
ćwierćfinałowych. 

Pierwszą przeciwniczką Jędrze 
jowskiej w ćwierćfinale będzie 
jedna z najlepszych rakiet świa- 
ta, amerykanka Helena Jacobs. 
Mecz ten odbędzie się w Środę. 


Sukces i w grze 
podwójnej 

LONDYN, 1. 7. (PAT). Po zwy 
cięstwie w singlu Jędrzejowska 
uzyskała w poniedziałek równicz 
świetne zwycięstwo w grze pod- 
wójnej pań, bijąc wspólnie ze swą 
towarzyszka Noel znaną parę Do 
ublową angielską Ridley - Shep- 
heerd Barron, w dwóch setach 
8:6, 6:2. 

Para Jędrzejowska — Noel za- 
„ kwalifikowała się w ten sposób 
do ćwierćfinału gry podwójnej 
pań. 


Ósemka kobieca 


LONDYN, 1. 7. (PAT). Inne| 
wyniki singla pań w Wimbledo- 
nie przedstawiają się następują- 
co: 

Stammers — Ridley 6:1, 8:6; 
Sperling — Wheateroft 6:1, 6:1; 
loaba — Bators 6729. 50: Ro- 
und — Saunders 6:8, 6:1; Harti- 
gan — Lowe 5:7. 7:5, 6:1 

Do ćwierćfinałów zakwalifiko- 
wała się następująca ósemka: 
Round, (Anglja); Hartigan (Au- 
stralja); Moody (Ameryka); Mat 


hieu (Francja);  Jędrzejowska 
<Polska); Jacobs (Ameryka); 
Stammers (Anglja); Sperling 
(Danja). 


Półfinały panów 
LONDYN. 1. 7. (PAT). W pół- 


finałach wielkiego turnieju teni- 
sowego w Wimbledonie Perry po- 
konal stosunkowo łatwo Menzla 

T, 6:1, 6:1. a młody student a- 
merykański Donald Budge wyeli- 


minował niespodziewanić Austi- 
na 8:6. 6:8, 10:8, 6:4, 7:5. 

W półfinałach walczyć 
Perry z Crawfordem. 


Gramniem. 


będą 
a Pnudge z 


Budowatem wlasny domek 


jakie „udowodni 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Piąty etap 


Str. 5 


Wyścigu kolarskiego do morza 


WŁOCŁAWEK, 1: 7. (tel. wł.). 
W poniedziałek rano wystartowa- 
ło ze Starogardu do piątego etapu 
wyścigu kolarskiego do morza na 
trasie Starogard — Włocławek 27 
zawodników, w tem Napierała ja- 
Gący poza konkursem. gdyż w eta 


pie Gdynia — Starogard zmienił 
aż 8 rowery i został wycofany z 
konkurencjj ogólnej. * 

Ze względu na naprawę dróg, 
trasa do Grudziądza prowadz:!a 
przez Skórcz i Nowe, z tego powo- 
du dystans został skrócony o 33 


+» a 


robi bank członkom spółdzielni budowlanych 
VII. 


Przedstawiiem w artykule po 
przednim, jak wyglądała Ludowa 
tanich, a jednocześnie wygod- 
uych mieszkań we Francji. Che- 
dziło mi o wykazanie, że gospo- 
darka w Polsce w zakresie fundu- 
szu budowlanego byla i jest po- 
stawiona wadliwie, co dotąd ze- 
mściło się tylko na tych, ktorzy 
mieli odwagę zaryzykować wszyst 
kie oszczędności w zamiarze zda- 
bycia własnego kąta i dachu nad 
stową. 

Te straty, które spóldzielcy 
członkowie zrzeszeń budowlano - 
mieszkaniowych ponieśłs, pdówin- 
ny być bezwarunkowo w odpo- 
wiedniej części przejęte przez fun 
dusz budowlany. Jak dotąd bank 
nie chce tego zrozumieć, owszem, 
wszystkie kredyty obwarowane są 
przez bank w ten sposób, że na- 
wet w najkorzystniejszych dla 
spółdzielcy wypadkach, gdyby 
doszło do sprzedaży domku z li- 
eytacji, właściciel nie otrzymał- 
by ani grosza. A przecież nieraz 
włożył on w budowę i wykończe- 
nie domku 80 proc. ogólnego ko- 
sztorysu. 

Bank nietylko nie idzie na żać- 
ne udogodnienia dla członków 
spółdzielni budowlanych, ale na- 
wet prowadzi po'+tykę wszelkien 
możliwych utrudnień i obciążeń. 
Przykłady? Zaraz je przytoczę. 

Otóż po momencie przewła- 
szczenia i sporządzenia aktu re- 
jentalnego, nadającego spółdziel- 
cy nietylko tytuł własności, ale i 
numer khkipoteczajy, grono 
spółdzielców dowiaduje się. że ich 
domki. obciążono długami na 
rzecz banku na sumę, około 4 mi- 
ljonów złotych! 

Wszystkie pięć domków razem 
ubezpieczone są na sumę, nie do- 
chodząca do 200 tysięcy, jesli więz 
bank robi na nich zapisy hipo- 
teczne 25 razy większe, jasne jest, 
że są to obciążenia e gdyż 
w najlepszym razie bank uzyskał 
by na poczet owych miljonów tyl- 
ko sumę ubezpieczeniową. 


„Kościuszko“ w Gdyni 


po podróży 


GDYNIA 17. (PAT.). Dziś) 
z;przybył z Ameryki okręt transa- 
gi lantycki „Kościuszko“ z 465 pasa 


grżerami, przywożąc przeszło 400 
v tonn towarów oraz 77 worków 
poczty. 


Wśród pasażerów znajdowali 
się minister pełnomocny oraz po- | 
seł nadzwyczajny ao prPdr| 
w Stanach Zjednoczonych p. Fer- 
dynand Veverka, konsul w Pits- 
burgu p. Aleksander Moc, kiero- 
wnik polskiej stacji radjowej w 
Detroit Wyszatycki, znana lekkoa 
tletka Walasiewiczówna, wyciecz 
ka polskich organizacyj kupiec- 
kich w Ameryce, którą prowadzi 
p. Paradziński, wycieczka kup- 
rów czechosłowackich z Ameryki, 
wycieczka Związku Polskich So- 
kcłów w Ameryce oraz wycieczka 
racjonalistycznego Związku Slo- 
wackiego. 


z Ameryki 


Wycieczki przed udaniem się w 
glab kraju zwiedzą port i miasta 
oraz wystawę rzemieślniczą. 


„Dar Pomorza" 
płynie do Polski 


DURBAN (Pol, Afryka) 1.7. 
(PAT.). — Statek szkolny „Dar 
Pomorza“ wypłynął dn. 26 czerw- 
lear. b. z portu Durban w Unji po 
łudniowo - afrykańskiej, udając 
się w dalszą droge. Wokół przy- 
lądku Dobrej Nadzieji na wyspę 
Św. Heleny. jako najbliższe miej 
sce zatrzymania się statku, prze- 
widziane planem podróży. 

W ezasie pobytu w Durban sta 
tek spotkał się z bardzo uprzej- 
mem przyjeciem. Kapitan statku 
dcnosi w drodze telegraficznej, iż 
na statku wszystko w potządku i 
żę wszyscy są zdrowi. 


Defilada 1000 członków Łuhu 


ulicami 

LWÓW, 2.7. — W dziesiątą ro- 
cznieę istnienia ukraińskiej woj- 
skowej organizacji „LUH“ odbył 
silę zlot. Deszcz przeszkodził w wy 
konaniu całego programu zlotu. 
Głównym punktem programu był 
manifestacyjny pochód oddziałów 
„ŁUH-u”, które z trzema orkie- 
strami w łącznej liczbie ponad 
1000 osób. udały się: nn rynek 
gdzie wzięły udział w procesji Bo- 


Lwowa 
zego Ciała według obrządku grec- 
ko - katolickiego. 


Popołudniu odbyły się w parku 


sportowym „ŁUł-u” na Wólce. po- 
pisy zespołowe pod komendą pre- 
zesa dr. Daszkiewicza, który na 
zakończenie popisów wezwał 
członków „ŁUH-u” do dalszej pra- 
cv j przybyciu na ponowny zlot 
ŁUH-u do Lwowa w dniu 4 sierp- 
nia b, r. 


pięciu, 


EE WE KPIR DEPO BOO POZA. E NOE MOWA 0 TR 


Gdynia, Katowice, Kraków, Lwów, Poznań, Wilno oddałone są od 
stolicy ZALEDWIE O 2 GODZINY LOTU| 


Że sam bank traktuje,te obęige 
żenia jako fikcyjne, dowodzi fakt, 
iż wydaje „papierek“ (<4€ za €e: 
nę 25 złotych!), adresowany do 
wydziału hipotecznego, a npoważ- 
niający do skreślenia owych sum 
Ta 


hipotecznych. 

Zdawałoby się więc, że wszyst- 
ko jest w porządku i że spółdzieł- 
ca dla jakiejś biurokratycznej fix- 
cji traci tylko te 25 złotych. Nie 
podobnego! Po otrzymaniu tego 


$łużąca — wyrafinowaną złodziejką 
aresztowana przez policję warszawska 
koło Prus Wschodnich 


Antoni Pawiński (Nowy Zjazd 
4), przyjął w połowie ub. m. słu- 
żącą, z książeczką  Ubezpieczal- 
ni Społecznej na nazwisko Ireny 
Brzozowskiej. Po 4-ch dniach 
służby, B, korzystając z samotno- 
ści w mieszkaniu, otworzyla dopa 
sowanym - kluczykiem ; szufladź 
biurka, skradła 8.050 zł. gotów- 
ką, nadto z za obrazu 200 zł., po- 
czem pozostawiwszy dokument, o 
raz kosz z rzeczami i pościelą 
zbiegła w niewiadomym kierun- 
ku. 

Poszkodowany początkowo na 
własną rękę prowadził dochodze- 
nie, poczem zawiadomił policję 
I-go komis. Wywiadowey ustali- 
li, ze nazwisko „Brzozowska”* jest 
fałszywe, prawdziwe zaś brzmi 
Marja Suszczyńska (z męża Ma- 
jewska), urodzona w Markach 
pod Warszawą. Po dokonaniu 
kradzieży Suszczyńska zbiegła do 
Łodzi, do koleżanki. Po jedno- 
dniowym pobycie, powróciła de 
Warszawy i zamieszkała przv u! 
Kkrochmalnej 36. Posiadając tak 
znaczną silmę gotówki S. nabyła 
w magazynie Hersego 8 suknie, 
następnie w  pieęrwszorzędnych 
magazynach na ul. Marszałkow- 
skiej i Brackiej, kupiła biżuterję, 
lisa srebrnego, platerowane na- 
krycia stołowe, obuwie, bieliznę. 
najnowszy kostjum kąpielowy i ż. 
p. wydając na to wszystko około! 
tysiąca złotych. Zawitała również 
do teściowej, Franciszki Majew= 
skiej, męża swego Jana. oraz U- 
letniej córki Anny, zam. Łazien- 
kowska 20, gdzie pozostawiła 3091 
złotych. 

Szykując się do wyjazdu na 
prowincję, Suszczyńska będąc w 
jednym z pierwszorzędnych loka- 
li gastronomicznych na Nowym 
Świecie, poznała jakiegoś starsze 


+. 


Student gr.-Kat. teologji 


skazany za ucmonstrację na cmentarzu 


LWÓW, 2. 7. Po kilkudniowej 
przerwie zakończyła się w Sądzie 
Okręgowym ' rozprawa, hędąca 
epilogiem zajść, które rozegrały 
się w maju ub. roku na cmenta- 
rzu Janowskinm we Lwowie. Sta- 
raniem organizacji ukraińskiej 
odbyła się tam  „panichidać, w 
czasie której rozległy się pieśni 
antypaństwowe, a gdy policja 
interwenjowała. młodzież ukraiń- 
ska obsypała ją gradem kamieni. 


Jako sprawcy tej demonstracji 
stanęli przed sądem słudent te- 
ologji Mikołaj Pawłyszyn, elek- 
tromonter Piotr Mułyk. uczeń 
gimnazjalny Iwan Tynkiszyn, do- 
apes Michał Woźniak, technik 

otr Karawan i czeladnik sts- 
Dae. Stefan Krypczak. 
oskarżonych Tynkiszyn został u- 


Pośród; siadł na 


go pana, z którym pojechała je- 
go własnym samochodem do O: 
strołęki, zatrzymując się tam w 
hotelu, Nazajutrz żadna wrażeń 
S. pojechała pod granicę Prus 
Wschodnich do  Sielunia, wy- 
najęła willę i zapłaciła zgóry za 
4 miesiące. 

Wywiadowcy I-go komia. wraz 
z poszkodowanym Pawińskim po- 
jechali do Sietunia i aresztowali 
Suszczyńską i męża jej, którzy 
znajdowali się w większem gro- 
nie letników. racząc się winem 
na Plaży- Majewskich wraz z za- 
kupionemi rzeczami, oraz znale- 
ziona przy nich gotówką w su- 
mie 2.000 zł. przewieziono do War 
szawy i osadzono w więzieniu. W 
dalszym ciągu prowadzonego do 
chodzenia ustalono że S. mieszkia- | 
jąc jeszcze w Łodzi, w 1927 r. 
po zagubieniu swego dokumentu, 
w podstępny sposób wykupiła z 
parafji metryke swej koleżanki, | 
Ireny Brzozowskiej. Pod tem nar 
wiskiem ochrzciła swe dziecko. 
Przyjechawszy do Warszawy, 
również pod tem nazwiskiem ob- 
jęła posadę służącej, wyszła za 
mąż (ślub odbył się w kościele = 
wangelicko - augsburskiu ) z Ja- 
nem Majewskim. S. podawała się 
również za Irenę Kowalską i w 
Markach pod Warszawą dokonała 
kradzieży na 700 zł. znaczków 
stemplowych i pocztowych. 

Wyrafinowana złodziejka już 
od kiłku lat była poszukiwana 
przez różne sądy. Niestety, trud- 
no było ją ująć, gdyż podawała 
inne nazwisko. 


Znaznaczyć należy, że złodziej- 
ka szykowała się już na wyjazd 
zagranicę, przeczuwając prawdo= 
podobnie. że będzie wkrótce a- 
resztowaną. 


niewinniony. Pawlvszyn skazany 
na 5 miesięcy więzienia, wszyscy 
ząś inni otrzymali po 4 miesiące 
wiezienia. 


Po 20-tu latach 


wrócił z niewoli z 
WILNO, 2. 7. Po 20-letniej nie- | 
obecności wrócił do domu we ru 
Mironówce, gminy kozłowskiej, | 
44-letni Stefan Mirosko. który w | 
roku 1915 jako żołnierz rosyjski 
dostał się do niewoli tureckiej, W 
roku 1917 Mirosko zbiegł z obozu 
jeńców i dostał się na grecki sta- 
tek handlowy. z którym zawędro- 
wał aż na Fihpinv. a stąd po kil- 
ku latach do Brazylii, gdzie o- 
zakupionej za swe 0- 
szczędności działce ziemi, 


Synek właściciela majatku 


porwany przez bandę cyganów 


WILNO 2. 
wąniu R przez 
sz się w majątku -Strzel 


, gminy ostrowskiej, -gdzie ban-| W. P. 
7-latniego | 


m cyganów  porwala 
chłopca. Zbyszka Grotowieza, Sy- 
na właściciela wymienionego ma- 
jątku. 
dziano się, 


ZE wywieźli 


cyganie 


. Legenda 0 pory- chłopca, 

cygiuiów | którym wziął udział ojciec por- 

major! 
|towa zabrał bandyta 110 zł, 


zarządzono pościy. Wj 


wanego oraz jego stryj 

W odległości £5 km. od miejsead 
porwania dopędzono uciekający! 
obóz cygański, chłopca odebrane. 


|przy sobie zaledwie 
Kiedy we dworze dowie-|a cyganów oddano w ręce polieji znów kupcowi z Rożniowa Moj- 


„papierka” z banku spada bowiem 
na niega prawdziwy grom w po- 
staci wiadomości z hipoteki, 
wszystkie sumy mają być skre- 
ślone na żądanie osób zaintereso- 
wanych, ale dopiero po opłaceniu 
od każdej kaueji, wynoszącej wię- 
cej, aniżeli 20 tysięcy złotych, 150 
złotych! 

Te milionowe. kaucje składają 
się z siedmiu pozycyj, a każda z 
nich jest, oczywiście, wyższa od 
sumy 20 tysięcy złotych. Z tego 
wniosek, że skreślenie kaucyj ca!- 
kowicie - fikcyjnych, zapisanych 
chyba przez zupełnie niewytłuma- 
czoną tępotę biurokratyczną. kosz 
tować będzie każdego z nas 7 ra- 
zy 154, czyli 1050 złotych. nie li- 
cząc owych 25 złotych, am też tej 
sumy, którą z nas ściągnięto przed 
aktem rejentalmym za zapisanie o- 
wych siedmiu kaucyj. 

Darujcie panowie z banku, kie- 
rujący kredytami budowlanem!, 
ale dla takiego postępowania zwy- 
kły śmiertelnik, nieobciążony biu- 
rókratycznym sposobem myślenia. 
nie znajduje żadnego uzasadnie- 
nia. Chyba, że idzie o jęden tylko 
cel: mianowicie obrzydzenie ży- 
cia spółdzielcy, który i tak już 
jest wyleczony, i napewno drugi 
iraz nie przystąpiłby da spółdziej- 
ini budowlano - mieszkaniowej 

Rat. 


Że 


Płynne powietrze 
zamiast innych środków 
wybuchowych 


SOSNOWIEC, 2.7. — Istnieje 
tendencja zastąpienia na kopal- 
niach węgla dotychczas używa- 
nych materjałów wybuchowych, 


jak dynamitu, miedziankitu i t. p.. 


płynem powietrznem, Po próbach 
na śląskiej kopalni „Barbara“ o- 
becnie czynione są próby z płyn- 
nem powietrzem na „Saturnie. 

Płynne powietrze ma tę zaletę, 
że jest tanie i przyczynia się do 
znacznego obniżenia kosztów eks- 
ploatacji węgla. 


. 
Odkopanie cmentarza 
z czasu wojen 
z i 
napoleońskich 
WILNO, 
meljoracyjnych w miejscowości; 
Zarzecze, w gminie 
natrafiono na stare cmentarzy-| 
sko z czasów wojen nanoleoń- 
skich. Na cmentarzysku tem wy- 
kopano mnóstwo szkieletów i cza 
szek oraz kilkadziesiąt sztuk za- 
rdzewiałej broni i monety francu 
skie, włoskie i hiszpańskie z la! 
1810 i 1811. 
pieczono do dyspozycji 
konserwatorskiej. 


2.7. — W czasie robót 


jażwińskie,, | 


Wykopaliska zabeze! 
komisji | 


km. z 235 do 202 km. Początek wy 
Ścigu jest monotonny. Zawodnicy 
jada w zwartej grupie i nikt nie 
inicjuje ucieczek. Jedynie leade- 
rzy Kiełbasa i Lipiński pilnują sie 
wzajemnie. Po 26 klm. przebij: 
gumę Konopczyński. Po 30 kim 
Lipiński i Zieliński, a po 86 klm 
Kudlak. 

W Nowem na ostrym zakręcie 
szosy następuje karambol i kilkn 
zawodników upada. Ofiarą stał 
się tu zawodnik pomorski Jamro- 
ga (Strzelec), który skrzywił ra- 
mę i zmuszony był wycofać się z 
wyścigu. Po 40 klm. Lipiński prze 
bija drugą gumę, a na 48-vm klm 
jest już w ażololkej grupie i obej: 
muje prowadzenie. 

Tempo z 30 sam. na godz. wzra' 

sta na 45, wskutek czego słabs 
pozostają w tyle. Na czele jedzie 
17 zawodników. prowadzonych 
przez Lipińskiego, Napierałę, Kieł 
basę, Oleckiego, Targońskiego, I- 
gnaczaka, Kaleję i Domańskiego. 
Po 70-vm kim. Konopczyński, któ 
ry przeszedł do czoła, przebija. 
drugą gume i pozostaje w tyle, 
tracąc 3 minuty czasu. 
Do Torunia zawodnicy wjeżdża 
ja w zwartej grupie 21 osób. Tuż 
za Toruniem Starzyński przebija 
gumę, a po 10 minutach jazdy lo: 
jego podziela Kiełbasa. W momor. 
cie, gdy Kiełbasa przebił gumę, 
Lipinski robi szalony zryw i na- 
stępuje wyścig. którego tempn 
przy pomocy wiatru ztyłu, dacho- 
dzi do 50 klm. na godz. k 

W Nieszawie następuje małe za 
mieszanie. gdyż sędzia głógny 
przez pomyłkę pokazał zawodni- 
kam jadącym w ezołówóe zły kie- 
runek drogi, dzięki jednak energji 
komandora wyścigu. wszyscy 20- 
stali szybko zawróceni. jednie 
Ignaczak z Pradu zagalopował się 
i stracił 2 minuty czasu. 

Na odcinku Nieszawa Włoeła: 
wek, gdzie teren jest bardzo gó- 
rzysty. tempo wynosi 35 klm. ne 
godz. Czołową grupę stanowią O- 
lecki, Gsreja, Napierata i Targońr 

ski. Prowadzenie w tej grupie o” 
bejmuje Galeja. Drugą grupę czo- 
łowa, odległa o 200 mtr. stanowią 
| Lipiński, Domański, Starzyński, 
Zieliński i Kluj. 

Przez Włocławek, pomimo wy- 
beistej drogi. następuje morder- 
ez; finisz i na czoło wysuwa SIĘ 
Galoa, ciągnąc za soba Oleckie: 
zo i Targofskiego, a pozostawia: 
ja: o 00% mtr. w tyle Napierałę 
Na metę toru kolarskiego we 
Włocławku wpada pierwszy Ole 
ki z Iskry, przebywając dystans 
202 klm. w czasie 6:35:52 i usta- 
nawiająć przeciętną na godzinę 


. 


31.5 klm. 2) Targoński (Legja) 
6:85:52.2, 8) Galeja (Cegielski 
Poznań) 6:35:53, 4) Napierała 


(emigr. z Francji) 6:36:40. 5) Do 
mański (fort Bema) 6:37:21,2, 6) 
Zieliński (Skoda) 6:37:26, 7) Li- 
piński (Skoda) 6:37:38.4, 8) Sta 
rzyński (Legja) 6:38:05, 9) Igna- 
czak (Prad) 6;39:59, 10) Kiełba- 
sa (fort Bema) 6:40:13. 
W klasyfikacji ogólnej 
szym ciągu prowadzi 
(fort Bema) 28:41:10,8, D Lipiń 
„ski (Skoda) 28:46:33.4. 8) poza 
,konkursem Napierała 29:05:454. 
3) w konkurencji Ignaczak 
| (Prąd) 29:22:01.2, 4) Bober (Or- 
kan) 29:30:08, 5) Targoński (Le- 
gja) 29:30:15,2. Galeja jest na 
8-om 3 Olecki na 15-em miejscu. 
Po 5 etapach przeciętna szybkość 


w dal- 
Kiełbasa 


2) 
wynosi ponad 51 klm. na godzinę. 


„Dobry zbójnik” kurylak 


grasuje na Pokuciu 


LWÓW. 2.7. Jak donoszą z Ko- 
łomyi, na SE pojawił się no=! 
wy bandyta, przypominający ie- 
gendę o słynnym Doboszu, nieja- 
ki Kurylak. który stara się na- 
śładować przed rokiem zabitego 
bandytę, Hrima - Czajkowskiego. 

Kuryluk uzbrojony w karabin i 
kilka rewolwerów stał się postra- 
chem na drogach między Koso- 
wem a Zabłotowem. Na policji 


|zameldcwano już o kilku wypad- 


kąch rabunkowych, dokonanych 
przez niego w biały dzień. 

I tak kupcowi Burgówi z Zablo- 
lecz 
na usilne prośby obrabowanego 
zwrócił mu 55 zł. zatrzymawszw 
zł. To 
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żeczowi - Schlimerowi, któremu 


lzabrał całą gotówkę, polecił Ku. 
ryluk udać się natychmiast na 
| posterunek policji poci i 
oświadczyć. że oczekuje policjan- 
tów na „szóstym kilometrze". 
Onegdaj natknął na Kuryla 
niespodziewanie patrol policyjny, 
spotkawszy go w lesie, na „terenie 
gminy Trościanek, która stanowi 
główną bazę operacyjną bandyty. 
BE widok policjantów Kurvluk 
zasypał ich strzałami karabino- 
wymi, poczem zbiegł w las, 
Kuryłuk stara się naśladować 
łlrima - Czajkowskiego zarówno 
w objawianiu swej wspaniało- 
myślności wobee ofiar jak i w 
przesadnej odwadze. Wśród Tud- 
ności ruskiej krażą o nim legen- 
dv jako o.. „dobrym zbójniku'” 


Rz św. 6 


Kobieta -detekii 


Dziewczyna, która walczyła z gangsterami — Business is business 


W tych dniach przybyła do 
Londynu kobieta - detektyw, któ- 
ra specjalnie zajmowała się śle- 
dzeniem słynnego bandyty Dillin- 
gera U jej stóp skonał król gang- 
sterów, trafiony trzema kulami, 
«kiedy wychodził z kina ze swoją 
przyjaciółką. Nigdy chyba żadna 
kobieta tak zaciekle nie prześla- 
dowała mężczyzny, nie tropiła go 
jak dzikiej bestji, jak właśnie ta 
kobieta - detektyw, która ułatwi- 
ła policji zgładzenie bandyty. 

— Nie robię sobie wyrzutów, 
że przyczynilam się do położenia 
kresu życiu DiMingera — oświad 
czyła po przybycmhi do Londynu 
tamtejszym dziennikarzom kobie- 
ta - detektyw. — Miałam do tego 
dostateczne powody." Jego banda 
uśmierciła mojego narzeczonego 
Charlie Brennana. 


AKTORKA - WYWIADOWCZYNI 


Mała złotowłosa kobieta o nie- 
«innych, wielkich, błękitnych o- 
czach, drży na całem ciele, kiedy 
mówi o Dillingerze. Przez prze- 
ciąg półtora roku trwało to dziw- 
ne niesamowite polowanie na a- 
merykańskiego gangstera, prowa- 
dzone przez tą wątłą dziewczynę. 
Jej zemsta zgubiła kolejno wszyst 
kich członków bandy. Dillinger 
był ostatnim z pośród nich, Jego 
koniec był związany z losami ko- 
biety-detektywa. Po zabiciu Diilin 
gera, musiała ona opuścić Amery- 
kę, obawiając się zemsty pozosta- 
łych jeszcze członków bandy. 


Ta złotowłosa dziewczyna, 
drobniutka i miła, nazywa się 
Marcia Marsh. Ta kobieta - de- 
tektyw występuje obecnie w jed- 
nym z *ondyńskich teatrzyków. 
Karjerę swoją rozpoczęła również 
na scenie. Przed zamordowaniem 
jej narzeczonego Charlie Brenna- 
na występowała jako śpiewaczka 
i tancerka. Charlie Brennan był 
to t. zw. w Ameryce „G-Men*. Z 
tamtej strony oceanu nazwa ta J- 
nacza prywatnego detektywa, któ- 
ry działa z ramienia rządu w wal- 
ce z gangsterami. Charlie Bren- 
nan słynął na terenie Stanów 
/ Zjednoczonych. jako detektyw 
szczególnie sprytny, dzielny i od- 
ważny. Pomiędzy nim a Dillinge- 
rem istniała dziwna nienawiść. 
Przedewszystkiem Brennan 
tym, który tropił gangstera, a po 
drugie — Dillinger również ko- 
chał złotowlosa i  błękitnooką 
Marcię Marsh, tancerkę i śpie- 
waczkę. Pewnego wieczoru, kiedy 
Charlie Brennan wyszedł z miesz- 
kania swojej narzeczonej, napa- 
dło na niego trzech zamaskowa- 
nych mężczyzn. Marcia usłyszała 
wtedy strzały, a następnie warkot 
motoru automobi'owego. W parę 


Antoni Marczyński 


Zemsta 


minut później dowiedziała się, że 
jej narzeczony nie żyje. Zginał z 
ręki bandy Dillingera. 


GWIAZDA 
ŚWIATA PODZIEMNEGO 


Gordon Fellowes, najsłynniej- 
szy z amerykańskich prywatnych 
detektywów, kiedy podjął się o- 
statecznego wytropienia i zlikwi- 
dowania bandy Dillingera, orjen- 
tując się w jakim nastroju musi 
być Marcia po śmierci narzeczo- 
nego, zaproponował jej stanowi- 


sko swojej asystentki. Złotowło- 
sa słodka dziewczynka, typowa a- 
merykańska girl, pod wpływera 
rozpaczy i zemsty przemieniła się 
w istną furję, a ponieważ poprzy 
sięgła za wszelką cenę pomścić 
śmierć ukochanego i zgładzić 
tych, którzy zabrali jej szczęście, 
przyjęła propozycję detektywa 
Feliowesa. Po paru tygodniach ta 
dziewczyna, która w poszukiwa- 
niu zemsty nie obawiała się nicze 
go i ważyła się na wszystko. za- 
częła występować w szeregu pod- 


Kot wychowuje szcz 


ury 


Jak długo potrwa ta idylla 


Niewątpliwie kot wychowujący | okazało, kotka nie robiła wcale 


szczury jest zjawiskiem niezwy- 
kłem i niecodziennem. Taki wia- 


śnie zdumiewający eksperyment 
miał miejsce w  moskiewskiem 
ZOO. Kotce, która się okociła, 


zabrano spośród sześciorga jej 
małych troje i zastąpiono je trze- 
ma małemi szczurami. Jak się 


różnicy między swojem potom- 
stwem a podrzutkami i lizała je z 
niemniejszą czułością niż swoje 
własne kocięta. Obecnie szczury i 
małe koty podrosły już nieco i 
żyją w zadziwiającej zgodzie. 

Kto wie jednak, jak długo po- 
trwa ta idylla. 


Troska o dzieci w Sowietach 


Zagadnienie rodziny i macierzyństwa 


Prasa sowiecka zajmuje się 
ostatnio zagadnieniem rodziny i 
macierzyństwa. Dzisiejsza „Praw- 
da“ ogłasza artykuł wstępny. na- 
wołujący do specjalnej troski o 
dzieci i szacunek dla matek. + 

Błędnem jest, zaznacza centrai- 
ny organ partji komunistycznej, 


interpretowanie istniejącego w 
Sowietach prawa do rozwodu. ja- 
ko prawa do rozwiąziego trybu ży 
cia. Tdeológja komunistyczna wy- 
maga troski o dzieci i szacunku 


ABC- NOWINY CODZIENN 
w Ma SELCE 


lejszych tingl-tanglów w Chicago 
i wkrótce stała się popularn:: 
gwiazdą Świata podziemnego. ^) 
na to właśnie tlirtowała z Al Ca 


ponem, uwodziła jego przyjació!. | 


tańczyła po całych nocach. zapi 
jala się z nimi na śmierć, W ter 
sposób Marcia Marsh. asystentka 
Fellowesa. stała się jedną z naj- 
lepszych sił tajnej połicji i nieje- 
dnokroinie oddawała wieśkie przy 
sługi w tropieniu gangsterów, O- 
czywiściee że nikt nie przypu- 
szczał w całym świecie podziem- 
nym. że słodka Marcia o niewin- 
nych oczach jest konfidentką. 


ZEMSTA 


Aż wreszcie po 18 miesiącach 
przyszedł dzień zemsty. Komisa- 
rjat policji otrzymał meldunek, że 
Dillinger wieczorem udaje się do 
jednego z kin w towarzystwie da- 
my czerwono ubranej. Dama ta 
jest przyjaciółką Dillingera, a zaś 
on sam ubrany jest na biało. Na 
skutek tego doniesienia, które po- 
chodziło od Marci, cały oddział 
detektywów prywatnych czatował 
przed kinem. Wśród niech była i 
Marcia Marsh. Kiedy w dwie go- 
dziny później Dillinger wychodził 
z kina: Marcia podeszła do niego 
witając się z nim. To bylo osta- 
teczne upewnienie dla detekty 
wów, że maja przed sobą Dillin- 
sora. Padły strzały. W tej sekun- 
dzic Diwinger osunął się martwy 
u stóp złotowłosej girl. Marci, 


dla kobiety. Rodzina w panstwis] *larsh. Charlie Brennan był po- 
sowieckiem stanowi dziś najważ- ;, mszczeny. 


niejszy problem. 


W czasie podróży 


Zginął w burzy piaskowej 


Cieszący się poważaniem sułtan 
Nassir, ze znacznego rodu Idziss 
z Tuma, wyjechał na ośw do 
swych krewnych, zamieszkałych 
w odległości około 10 klm. W dro- 
dze zastała go burza piaskowa i 
Szajch zbłądził. Gdy po paru 


Budapeszt 
miasto samobójców 


Stolica Węgier zdobyła przedzi- 
wny rekord. Jest to miasto, w 
którem popełniana jest stale naj- 
większa ilość samobójstw. Tam- 
tejsze pogotowie miejskie zanoto- 
wało z soboty na niedzielę, na 
przestrzeni dwóch godzin ni 
mniej ni więcej tylko 23 usiłowa- 
nia samobójstwa. Z tego trzy by- 
ły śmiertelne, 11 zaś budzi powa- 
żne obawy czy uda się samobój- 
ców utrzymać przy życiu. 
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HNindusa 


Powieść egzotyczna 


<- PO AMERYKANSKU | 
Oczywiście, że Marcia Marsh 
musiała opuścić Stany Zjedne- 
czone Udala się do Londynu, alc 


tam nie kontynuuje już swoj: 

f : P | pracy wywiadowczej. Powróciia 
dniach zaczęto poszukiwania, zna-|zņów na scenę i... business is 
leziono Nassirą Idziss martwego business — złotowłosa, błękiino- 


z twarzą zagłębioną w piasek. O-| oka narzeczona detektywa Charlie 
sioł żywy jeszcze, stał obok trupa. | pyennana postanowiła spieniężyć 


5 tat 


partja szachów 

Według doniesień mistrz sza- 
chowy Stanów Zjednoczonych A. 
P., Done Fich, zamieszkujący w 
Minnesota, rozpoczął partje sza- 
chów z mistrzem Południowej A- 
meryki, Johnem Bruokiem, za- 
mieszkałvm w Hohannesburgu. 

Ponieważ rozgrywka przepro- 
wadzana jest drogą wymiany li- 
stów partja potrwa około 5 lat. 
List z Minnesota do Johannesbur 
ga idzie około 30 dni - 


niejszych wskazówek od doświadczonego kupca Forbana, moc Ji- 
stów polecających do różnych dostojników europejskich od senato- 
przyznawaniu 
wspólnika Forbana 1 tak zaopatrzony, w ostatnich dniach kwietnia 
New-Yorku, 


ra Forbana, wolną rękę w 


roku 1915-go wyjechał do 


Anglji. 


Freddy Prado wyjeżdża! w tę podróż bez cienia 


swoją trazedję. Nakręcono więc 
w Londynie film o treści osnutej 
na tle autentycznych zdarzeń -= 
na tle zabójstwa Brennana j zem- 
sty na Dillingerze. W tym filmie 
występuje i ona sama osobiście. 
uayzywa rozdzierające sceny mi- 
mionc twagedji. I bierze za to 
większą sumkę funtów szterlin- | 
uów. 
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Odpowiedzi 
Do działu „Kleksy'* nadchodzą 
zapytania, dotyczące różnych za- 
wiłych kwestyj. Jakkolwiek rubry 
ka „„Kleksy”* odznacza się tem, że 


sama pełna jest wątpliwości w 
stosunku do wielu zagadnień o- 
statniej doby, tem niemniej posta- 
ramy się na pewne zapytania u- 
dzielić możliwie najprostszych od 
powiedzi: 

Podróżnikowi; Interesuje pana 
wybudowany ostatnio kolos ocea- 
niczny „Normandie* i zapytuje 
pan jaka jest długość okrętu i czy 
to właśnie przyczyniło się do zdo- 
bycia „błękitnej wstęgi"? 

Odpowiadamy: Długość „Nor- 
mandie* wynosi 800 mtr. czyli 
niespełna kilometr. Wpływa to o- 
czywiście na szybsze przebycie 
trasy. Długość Atlantyku bowiem 
wynosi 4600 klm, co dla „Nor- 
mandig“ stanowi o jeden kilometr 
mniej do przebycia, czyli o swoją 
własną dlugość. Do tego też zmie- 
rza budowanie coraz dłuższych o0- 
kretów. Z czasem, miejmy nadzie- 
je, zostanie wybudowany kolo: 0 
długości 4600 km. czyli długości 
Atlantyku. Będzie to niewatpli- 
wie najszybszy okręt świata, gdyż 
moment wyruszenia z Calais bę- 
dzie jednoznaczny z przybyciem 
do portu Nowego Jorku, 

Młodemu faszyście: Widział 
pan gdzieś na zdjęciach podobiz- 


nę Mussoliniego, gdy rozebrany 
do pasa pracuje przy żniwach. 
Zdziwiony tem nieco, zapytuje 


pan, jakie są właściwie obowiązki 
dyktatora? 

Odpowiadamy: Obowiązki dyk- 
tatora są trudne. Dyktator bo- 
wiem musi często sam dować do- 
bry przykład, by zachęcić innych 
ZES 6 CEWEK 


do pracy. Wchodzi on często mię 
dzy lud prosty, wizytując różne 
zawody. Musi zatem znać się na 
wielu rzeczach, które trudno tu 
wszystkie wyliczyć. Dyktator mu- 
si umieć zwozić snopki z pola, mnu- 
si grać na skrzypcach, pisać sztu- 
ki teatralne, musi umieć gotować, 
prasować, prać, niańczyć dzieci, 
tańczyć na pointach, pić dla pro- 
pagowania wyrobów monopolo- 
wych, być trzeźwym dla zachęce- 
nia innych do trzeźwego myśle- 
nia, oszczędzać, dając tem przy- 
kład oszczędzania i szastać pie- 
niędzmi dla zwiększenia obrotu 
pienięźnego w kraju. 

Tak, kochany młodzieńcze, 
chcąc zostać dyktatorem. musi się 
pan nauczyć tego wszystkiego za- 
wczasu. 

Zażenowanej. Czytała pani o 
sześciu dzielnych lotniczkach so 
wieckich, które z wysokości 703: 
mtr. wyskoczyłv ze spadochrona: 
mi i zapytuje nas pani w pewne; 
drastycznej kwestji. 

Możemy panią uspokoić w tym 
względzie Lotniczki miały na so: 
bie spodnie lotnicze. spinane u 
dołu. 

Melemanowi: Koncert Kiepury 
w czwartek w Brukseli. Zapytuje 
pan, czem wielki śpiewak uprzy- 
|jemnia sobie wolne chwile od pra 
: Możemy poinformować panć 


p M R... M e OEM | --- E_R 
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w tej mierze. Gdy zwykły śmier. 
telnik np. buchalter, czy kasje? 
w chwilach wolnych od zajęć śpie 
wa lub też gra na mandolin" 
Kiepura robi naodwrót: w godzi- 
nach wolnych od zajęć zajmuje 
się prowadzeniem własnej buchal 
terji i kasy 

Miłośnikowi muzyki lekkiej: 
Zapytuje pan. jakie miasto posia: 


da największa onperetkę? Odpe: 
wiadamy: Warszawa — Teat 
Wielki. 
Jer. 
TE c Leika 


Propaganda przez... żołądek 


Dunki w 


W tych dniach w Londynie, w 


"Londynie 


przyrządzaniu sandwiczów tysią: 


Fiim ma podobno szalone Grosvenor - House odbył się duñ- | ce osób, a wszyscy goście, którzy 


poxoazenie. Ponadto w jednym ztski pokaz kulinarny. Z Kopenka- spróbowali „smorrebrode' uzna- 


mnicjszych  teatrzyków 


londyń- gi przybyły specjalnie dwie mło- ||j, że są to przekąski 


niezwykie 


grana jest sztuka również osnuti de Dunki, które są mistrzyniami |gmaczne i zadeklarowali, że go- 


na tie przeżyć Marei. Oczywiście 
ż: | tu występuje ona, pobierając 
sowiią gażę. Obecnie Marcia 
Marsh wybiera się ze sztuką tą 
w tournóe po Europie, a pierw- 
szym ctapem podróży ma być Wie- 
den. 


hojnych lapówek od 


skąd mial odpłynąć do 


kiedy w Niew Yorku wkaczał na pokład „Łusitanji”. 


zapału. Wie- | 


s . 
w urządzaniu sławetnych sandwi- 


czów duńskich, zwanych „smorre- 
brode", Panie te przyleciały sa- 
molotem specjalnie poto, by za- 
poznać londyńczyków ze swoim 
narodowym przysmakiem. 


Na pokazie asystowało przy 


towi sa spędzić wakacje w Danii, 
gdzie można jadać tak świetnie 
(przyrządzone tartinki. 


Okazuje się więc, że i droga pri 
|bagandowa też może wieść ... 
„przez żoładek . 


znowu. aby był komplet, albo mój pech nareszcie... 

— Pech? — wtrącił żywo pan Samuel. — Pan jest urodzonym 
szczęściarzem! Žeby wyjść z całą skórą z pięciu takich sytuacyj! 
Ja ħa pańskiem miejscu nie lękałbym się już teraz niczego. ` 
Pomimo to jednak Freddy Prado miat bardzo niepewną minę, 


z 


W tej podróży ogólne zainteresowanie pasażerów I-szej klasy 


Pierwsze miesiące tej współpracy zawiodły oczekiwania oby- 
dwóch wspólników. Otrzymali zaledwie jedno próbne zamówienie, 
dwie prośby o przysłanie modeli, a większość klientów nie odpisała 
wogóle. Albo nie miano zaufania do młodziutkiej, zupełnie niezna- 
nej irmy, albo.. 

— ..albo zapomniał pan o głównej zasadzie handlu, w którym 
kontrahentami są nie zawodowi kupcy, lecz państwa, — rzekł 
Forban. 

— Jakaż to zasada? 

— „Kto smaruje, ten jedzie“. 

— Ależ, mister Forban, nie mogę przecież do ofert dołączać pi- 
<emnych propozycyj w sprawie łapówek! 

— Oczywiście, że nie. Takie delikatne sprawy załatwia się zaw- j 
sze na gębę, w cztery oczy. Dlatego musi pan wyjechać do Europy. 
Musi pan osobiście dotrzeć do dygnitarzy, od których zależy roz- 
dział zamówień i oiarować im łapówki, jakich tylko zażądają. Odbi- 
jemy to sobie w cenach towaru. z 

— A jeśli trafię na ludzi uczciwych, lub patrjotów ? 

— Tym niech pan przypomni, że ja zasiadam w senacie, że mo- 
zę przy głosowaniu powiedzieć „tak“, lub „nie“, skoro prędzej, czy 
później będzie rozważana sprawa ewentualnego udziału Stanów 
Zjednoczonych w wojnie. Niemcy zu naszą neutralność, a sprzymie- 
rzeńcy za nasze przystąpienie do koalicji zapłaciliby każdą cenę 

i to właśnie powinniśmy wyzyskać dla dobra naszej firmy. Słowem 
delikatny szantaż oraz łapówki. 

Oprócz tej ogólnikowej instrukcji otrzymał Prado wiele dokład- 


dziuł, że intendenci armij oraz dygnitarze, do których miał się zgio- 
sić przebywają w bezpiecznej odległości od straszliwego frontu, 
a jednak bał się., bał się panicznie, Skoro w spokojnej Ameryce nie- 
szczęśliwe wypadki prześladowały go na każdym kroku, to czego 
można było spodziewać się po europejskim wułkanie, w, którym 
dziennie ginęło od „działań wojennych” 10.000 ludzi, w czem około 
cztery procent eywłów. 

Repertuar owych nieszczęśliwych wypadków był weale obfity, 
jeśli wziąść pod uwagę. że wydarzyły się one w ciągu sześciu mie- 
sięcy. (Bowiem dokładnie pól roku upłynęło od dnia, w którym 
Prado wylądował w San Francisco po swoi mpowrocie z lndyj). 
Kolo Sult - Lake - City wykoleił sie pociąg, którym jechał z Frisco 
do Wschodnich Stanów. W Chicago na jego taksówkę wpadł samo- 
chód ciężarowy i zdruzgotał ją wcale doszczętnie. W Miami na Flo- 
rydzie, gdzie polował na przyjaciółkę Frobana, tornado zmiót! wil- 
lę, w której mieszkał, a w której był chwilowo nieobecny. Jeden 
z kranów pracujących przy budowie fabryki Forbana upuścił że- 
lazną belkę właśnie podczas inspekcji obydwóch dyrektorów. Ulu- 
biony pies pana Samuela dostał pierwszego ataku wścieklizny aku- 
Yat podczas wizyty pana Prado. 

Z wszystkich tych wypadków Freddy wyszedł cało, tylko wów- 
czas w Chicago doznał lekkiej kontuzji, niemniej jednak był prze- 
rażony tak częstem „ocieraniem się o rydwan śmierci" i żył w usta- 
wiecznym łęku przed dalszym ciągiem tych denerwujących wy- 


padków. 
— Pięć już ich było, pięć w ciągu sześciu miesięcy, — powie- 
dział żeghając się z Forbanem, — teraz albo wydarzy mi się coś 


budził stary, bogaty Malaj, który na zapytanie ciekawej damy, jaki 
jest jego zawód, odparł z dumą: — Czarownik. — Wieść o tej od- 
powiedzi rozeszła się szybko po statku, budząc powszechną weso- 
łość. Inna pasażerka z żartu poprosiła „czarownika”, by powiedział 
co Śniecoś o jej przeszłości. Tak, o przeszłości, bo na temat przy- 
szłości każdy może łgać, ile zechce. Już po pierwszych słowach nie- 
wiasta zbladła, a kiedy Malaj zaczął recytować jej przeróżne grze- 
szki, uciekła zawstydzona do kubiny wśród głośnego śmiechu obec- 
nych. Malaj zda się nie lubił śmiechu. — Głupcy! — krzyknął. — 
Czy nie widzicie śmierci szybujacej nad masztami waszego statku?! 
Ktoś podał mu lornetkę, — Pan zapewne jest mocno krótkowzrocz- 
ny; to nie śmierć, tylko zwyczajna mewa. Malaj wzruszył ramio- 
nami. — Niebawem przekonacie się, kto z nas był krótkowzrocz- 
ny, — odparł i odsunął się od rozbawionego towarzystwa. 

Freddy Prado, dowiedziawszy się o tej rozmowie, coprędzej za- 
warł znajomość z „czarownikiem*. Po godzinie poważnej rozmowy 
przeszedł zgrabnie na swoje nieszczęśliwe wypadki, odmalował je 
wiernie, niczem objawy ciężkiej choroby wobec lekarza i poprosił 
o radę. 

— Czy pan był kiedy na Jawie, lub Sumatrze? 

Nigdy. 
A w Indiach? 
Owszem, spędziłem tam równe dwa miesłące. 


— Czy nies krzywdził pan jakiego tubylca? — badał sumienny 
„czarownik”. — A może pański służący... o czem pan nawet nie 


wie... skrzywdził tam kogośl 
(D. c. n.) 
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